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Paryż a car.
L w iw  11 września.

Policja rosyjska.
F ran cu sk a  prasa rew olucyjna w szystkich 

odcieni wobec szalu  carskiego, ja k i opanował 
republik  j. zachow ała się, ja k  się tego zresztą 
spodziewać należało, bardzo nieprzechylnie i co ­
dziennie z gorzkiem  szyderstw em  sm aga tę 
służalczą UDiżoność, z jak ą  przedstaw iciele re p u ­
bliki i cała  b a rio az ja  płaszczą się przed carem , 
ścierając w łasnem i usty proch z przed stóp 
jego.

Z adanie  tej prasy jest zapraw dę niela- 
tw em ; płynie ona przeciw ko prądow i, gdyż en­
tuzjazm  dla cara podżegany jest nietylko przez 
in stynk ty  szowinistyczne, ja k  ukazyw anie w dali 
nadziei odw etu na  N iem cach, lecz spoczywa na 
daleko trw alszej podstawie, a m ianowicie, że pa­
rysk i św iat handlow y ma nadzieję zrobienia do­
brego interesu.

Podwójnie też wobec tak ich  stosunków by ­
ło tru d n ą  rzeczą d la  lad y  m iejskiej paryskiej, 
której biuro prezydjalne rozumie się zdeeydo- 
wanem jest przyjąć ca ra  z oałyin przepychem  
w imieniu m iasta P aryża, przeprow adzić uchw a­
lanie na ten osi w ydatku. P rasa  liberalna i bu r- 
żoazyjno - rad y k a ln a  rozpalała  radosne usposobie­
nie z całych  sił, a mimo to jed o ak  prerydjum  
rad y  nie odważyło się w ystąpić i  żądaniem  ści­
śle oznaczonego k red y tu  na uroczystości p rzy ­
jęcia, aby  nie wywołać głosów protestu  ze stro­
ny rew olucyjnych członków  rady . P rezydjum  
■adowolniło się postawieniem  wniosku, aby  mu 
pod tym  w zględem  zostawiono wolne pole dzia­
łania. Ale i przeciw  tej Bkromnej formie zapro­
testow ał rew olucjonista C b a u sse : „B ędę głoso­
w ał przeciw ko przy jęciu  cara , k tó ry  jest naj­
w iększym  z tyranów . Nie głosuję przeciw ko Ko- 
■ji, lecz przeciw ko carow i, bo gdyby  chodziło o 
przyjęcie ludu rosyjskiego, głosow ałbym  z a  tern"

Połow a rad y k aln y ch  i socjalistycznych człon­
ków rad y  zaprotestow ała również, chociaż 
w mniej dobitny sposób, a  mianowicie nie przy 
szła na posiedzenie, d ruga połowa przyszła  i g ło ­
sow ała za wnioskiem prezydjalnym  w milczeniu. 
P rezydjum  otrzym ało upoważnienie, nie wymó 
w iw B*y ani słowa, k tóreby  daw ało w yraz u rzę ­
dowem u entuzjazmowi.

Ale we F ran c ji są jeszcze ludzie, którzy 
się w stydzą zaparc ia  się swego przekonania, a 
dowód tego m am y w dwóch oświadczeniach, 
k tó re  się pojaw iły w Pełite Rcpublique, organie 
p. M illeranda, otw artym  dla w szystkich stron­
nictw  rew oluoyjnych bez różnicy barw y.

N .ejaki pan L?fevre opowiada, że rad a  m iej­
ska m iała obowiązek pozostawienia odpow iedzial­
ności za politykę zagran iczną rządow i, aby  mn 
nie dać powoda do zarzutu, iż w skutek  nieprzy- 
jaźnego zachow ania się socjalistów rozbiło się 
przym ierze francusko rosyjskie

J> sscze fatalniej tłóm aezy się Brousse, n ie ­
gdyś wpływowy przew ódea t. zw. possibilistów, 
k tóry  oświadcza, iż stronnictw a radykalno  socja 
listyczne muszą się trzym ać w pogotowiu do 
objęcia rządów i dlatego muszą pokazać, iż 
dojrzały już do tego i pojm ują konieczność 
„zapew nienia pokoju przy pomocy silnych  
aljaneów." T rzeha  carow i otworzyć drzw i do r a ­
tusza paryskiego, gdyż chociaż au tok ra ta , jest 
przecież „legalnym  reprezen tan tem " naroda rosyj­
skiego, z którym  rząd  w edług swego tw ierdze­
nia  jest zw iązany. To zachow anie się ra d y  m. 
P a ry ża  będzie zapew ne uszanow anem . W  jak i 
sposób jednak  ma się objaw ić to uszanowanie, 
tego p Brousse nie pow .ada.

Z  tego w szystkiego w ynika ty lko to jedno, 
że wśród strjum otw  rew olaoyjayeh  we F ra m ji  
na punkcie cara  zapanow ało rozdw ojenie, z k tó ­
rego skorzystali repub likan ie  — i miasto P aryż , 
stolica F ran c ji, ko lebka wolności, złoży swój 
hołd u  stóp białego cara , przedstaw iciela despo 
tyzm u i niewoli. F in  de sieelt!

Z całego szeregu „zdjęć m om entalnych 
w Rosji", jak ie  w osta ta ich  czasach podaw ała 
nasza  „przy jac ió łka11 N- fr. Pfcssc, a o w artości 
k tó rych  mieliśmy sposobność już ra z  wypowie 

i dzieć nasze zd mie, z całego więc tego szeregu 
; zasługuje na  uw agę ustęp tyczący  się policji 
* rosyjskiej. Ja3t w nim  w ypow iedziana w zględna 

praw da o tej zmorze, duszącej Rosję, chociaż 
możliwie oględnie i de lika tn ie ,  a pominięto w 
nim  naw et zupełnie kw estię  żandarm ską, k tó ra  
przecież stanowi rdzeń  całej kwestji. Z tego już 
samego widać, ja k  powierzchownie N. fr. Preese 
trak to w ała  rzecz ca łą  i ja k , bezwiednie czy nie, 
w prow adzała w b łąd  sw ych czytelników , kreśląc  
przed ich oczym a niezgodne z praw dą „zdjęcia 
m om entalne."

„Policja w Rosji — czytam y w wyżej wspo­
m nianym  ustępie —  jest rzeczyw iście najsiln iej­
szym w yrazem  potęgi państwowej. Je j duch in ­
kw izytorski opanowuje wszystko. Z ab ija  porywy 
ducha i powala niew inne otiary okru tn ie  na  zie­
mię. Po raz pierw szy teraz  ośmiela się p rasa  ro ­
sy jska podnieść glos przeciw ko tej p rzygn ia ta­
jącej przew adze. (K tóre  p ism o? N am  o tein  nie 
nie wiadomo, a czytujem y pilnie dzienniki rosy j­
skie. Red  ) Z wymową niespraw iedliw ie uciska­
nego żąda pras*, aby  Rosja w ydobyła się n a re ­
szcie i  niewoli ducha, gdy niewolę c ia ła  —  pod­
daństw o włościan — już oddaw na skasowano. 
Podczas tej w alki opinji publicznej ( ? !? )  w idzie­
liśm y, ja k  pew ien wysoki fankejonarjusz policji 
spraw ow ał swój urząd z chełpliw ością. G dy ko 
m isja koronacyjna, k tó rą  ustanow ił car osobi­
ście, zaw ita ła  do M oskwy, p rzedstaw iciela  jej 
jen era ła  B eera p rzy jął policm ajster m oskiewski 
WłasowBkij bardzo niegrzecznie.

—  N ie uznaję  żadnych  ro zp o riąd zeń  tej 
komisji —  odezw ał się szorstko  do p rzed staw i­
ciela dworu

Sądził, że ma rację . Policja w Rosji etoi 
ponad sądem  i adm inistracją G dy w nocy przed  
ka tastro fą  na polu C hodyńskiem  proszono i n a ­
legano na policję o in terw encję, pozostała na 
w szystkie prośby g łuchą  i nie ru szy ła  się z 
m iejsca.

— Nie mogłem przecież być wszędzie, m u­
siałem  być w K rem lu, ku  ochronie ca ra  — 
mówił później W łasow skij na  swoje u sp raw ie­
dliwienie T en w ybieg by ł k łam stw em  O tocze­
nie c . r a  stw ierdziło, że car nie życzył sob:e 
w cale mieć policm ajstra przy swoim boku, gdyż 
obrony nie potrzebow ał. O godzinie siódmej 
rano po katastrofie, w ed łag  zeznania m inistra 
dw ora carskiego, nie można było nigdzie zna- 
leść W łasow skisgo. Policja jest ta k  potężaą, że 
naw et jej m oskiewski rep rezen tan t znalazł 
obrońców. W skazyw ali oni na początki jogo 
d iia ła lności w W arszaw ie i w R ydz9. Pobyt 
w tern ostatoiem  m ifśsie by ł d la  niego h a ­
niebnym . J a k  ów słynny ty ra n  policyjny T re ­
pów ta k  i 'W łasow skij okrucieństw em  swem 
doprow adził pew o eg ł młodego Btudenta do 
ostateczności, jak  tam ten, ta k  i on m a t n iebez­
pieczne p rze jśc ie ; T repów  je d a a k  s ta ł przed 
lufą pistoletu W iery  Z isu liez , W łasow skij zaś 
dostał ty lko  po tw arzy . A leksander I I I  za ten  
czyn bohatersk i zrobił go policm ajstrem  Mo­
skw y, m inister wojny W annow skij rz e k ł jednak  
wówczas niezadowolony :

— C ar może robić, co mu się p o d o b a ; jak  
dłogo ja  posiadam  w pływ , W łasowskij nie 
o trzym a nigdy wysokiej rang i wojskowej.

I  do trzym ał m inister słow a; aż do chw ili 
w ręczenia mu dymisji napróżno s ta ra ł się W ła  
sowskij o aw ans oficerski".

To potępienie W łuBowskiego dzisiaj na 
szpaltach Neue fr. Presse w ydaje się trochę 
dziw nem  wobec tego, iż zaraz po k a tas tro f o 
chodyńskiej ta  sam a N im  fr. Presie daleko 
gorliwiej b roniła  W łasow skiego, niż naw et 
reakcy jne  dzienniki rosyjskie. Z m ienił się k ie ­

ru n ek  w iatru, zmieniło się też i zdanie w iedeń­
skiego „liberalnego" organu.

„T ak ich  W łueow skich — pisze N . fr. Pre 
sse — liczy Rosja w ielu P anu ją  oni na północy 
i na południu, nie zawsze są może ta k  uczciw i, 
ja k  ieh moskiewski oryginał, lecz za często wy 
kazu ją  dacha  „rew izora", k tóry  chciwą łapę 
w yciąga do b iedaych  i bogatych. Czyż gniew  
ludu nie musi w ybuchać ciągle przeciw ko tak ie j 
sprzedajnej au tokracji niepomnej sw ych obowiąz 
ków ? M ikołaj I I . sądził, iż usunie z pod jej 
w ładzy tak  ważny teren  działalności, ja k  zsy łka 
porządkiem  adm in:s tra c y ja y m ; niestety  jed n ak  
daw nym  nadużyciom  mimo to nie położono 
tam y.

W  Niżnym  Nowgorodzie nad  brzegam i W oł 
gi wznosi się ponury, szary budynek. R ozkazu­
jąco spogląda przez szeroką, ja k  m orze, rzekę 
ku  m iastu jarm arku . N a tern samem miejscu 
sta ł przed la ty  nędzny dam ek, którego ściany 
b y ły  uplecione z gałęzi. Car łagodnego usposo­
bien ia  w ybudow ał go, zgodziwszy się na  propo 
zyeję, aby odtąd zbrodniarzom  nie ucinano 
w edłag starego rosyjskiego zw yczaju rą k  i nóg, 
lecz w ysyłano ich na S ybir. W  tem  miejscu 
w ygnańcy żegnają się z ziemią europejską.

W  czasach tak ich , jak  koronacja nap rzyk ład , 
w k tó rych  ła sk a  ca rsk a  sp ływ a obficie na  pod­
danych, więzienie stoi puste, k iedyindziej p rze ­
pełnione jest jękiem  więźniów, k tó ry  poeta ro 
syjski określił Błowy : „W iecznie brzm i skow ron­
k a  wdzięczny śpiew, wiecznie też i g łuchy  ból".

W  końcu jeszcze musimy sprostować jeden 
szczegół w tym  ustępie. W ygnańcy rosyjacy nie 
żegnają  się z ziem ią europejską w N iżnym  Now­
gorodzie, lecz w Tiumeniu. Z  Niżnego Nowgoro- 
du do g ran icy  azja tyck iej w prostej linji około 
1500 kilometrów. A przecież ta k i organ, ja k  
N. fr. Presse, nie powinien rzeczy trak to w ać  po­
wierzchownie !

Stracenie mordercy szacha.
D opiero teraz  nadchodzą szczegóły egzeku 

cji, jak ą  w ykonano na m ordercy szacha N asr 
ed-dina. Sm utny ten  ak t odbył się dnia 18. 
sierpnia rb . rano na w ielkim , ze w szystkich 
stron otoczonym m aram i placu ćwiczeń w T eh e­
ranie. W  nocy a d. 11. na 12 zm. sprowadzo 
ny został M irza R eza do koszar, a p rzy ją ł g i  w 
tem nowem w ięzieniu pierwszy minister szacha 
S ad r A sam  i p o d d sł go jeszcze raz badan ia  Z a ­
bójca i te raz  obstaw ał przy swojem, iż do k rw a ­
wego czynu popekaął go uoisk ze strony k ilk u  
w ysokich dygnitarzy .

M irza R eza śpiew ał przez ca łą  noc, od c ia  
su do czasu naw et zanosił się od śmiechu. Przed 
wschodem słońca zw yczajem  perskim  odmówił 
modlitwy, obm ywszy s i; poprzednio k ilkakro tn ie  
w przepisany spouób, poezem zażądał herbaty , 
chleba i sera, co też otrzym ał natychm iast. N a 
zarzu ty , jak ie  mu czynili oficerowie i żołnierze 
trzym ający  w artę, odpow iadał obelgami. G dy go 
zapytano, czy, co jest U Pefsów przyjętem , chce, 
aby  mu ogolono głow ę, odpowiedział, że mogą 
z nim zrobić, co im się podoba, bo g łow a jego  
i tak  już do niogo nie należy.

Około piątej rano dano mu znać, aby  się 
przygotow ał, gdyż u odeszła dlań  o ita ta ia  go­
dzina. W krótoe potem zaprowadzono go przed 
pierwszego m inistra, który  go się znow u dopy­
tyw ał o powody jego ozyou O św iadczył pono­
wnie, że nie ma wspólników, a w ykonał ty lko  
ak t pryw atnej zem sty. P rosił m inistra, aby  mu 
pozwolono napisać list do syna i do żony. Nie 
odmówiono tej prośbie, a jeden  z oficerów n a ­
pisał list pod d yk tandem  delinkw sn ta . Upomi 
nał M irza R eza w tym  liście sw ych krew nych, 
aby  nie trac ili odwagi i nie oddaw ali się boleści 
w sku tek  jego śm ierci. Z ak aza ł im rów nież p rzy ­
chodzić na m iejsce stracenia , dopóki tru p  jego 
będzie w isiał na szub:enioy — prosił ieh jednak , 
aby  odwiedzili jego grób.

Po skończenia listu okuto Rezę w ka jdany  
i zaprow adzono go na plac ćwiczeń, na którym  
przez noc ustawiono szubienicę. C ały  garnizon 
T eheranu , ośm pułków  i cała  policja stolicy 
znajdow ała się w skutek rozkazu rządu  na placn. 
G ęsty  tłum  ładzi, którzy chcieli być św iadkam i 
tego krw aw ngo w idowiska, s ta ł poza wojskiem.

Skoro przyprow adzone m ordercę, p rzy ją ł go 
tłam  obelgam i i zaczął naw et śpiew ać pieśni. 
G dy w zrok R ezy p ad ł na  Bzubienicę, stanęły  
mu łzy  w oczach i zaczął szep tać niezrozum iałe 
dla otoczenia modlitwy. Dopiero te raz  uw ierzył, 
iż za chwilę zginie; dotychczas sądził, iż straszą 
go tylko, aby w ydobyć z niego jak ieś  zeznania.

Pod szubienicą polecił swą duszę Boga. 
Bębny zagrzm iały  i delinkw entow i zdjęto k a j­
dany. Sam  podał w ty ł ręce, k tó re  pomocnicy 
k a ta  silnie związali, poezem rozebrali straceńca. 
K a t zarzucił mu s tryczek  na szyję i pociągnął 
go w górę. K ilka  d rgn ięć  konw ulsyjnych i 
w sz js tk o  było skończone.

P u łk i u sty kow ały  się w kolum ny i odeszły 
do koszar, na placu pozostała ty lko  jedna kom- 
panja, aby pilnow ać ciała, gdyż stosownie do 
polecenia nowego szacha, pozostawało ono na 
szubienicy trzy  dni, aby lud m ógł o g lądać  sk a ­
zańca. P rzez  cały  dzień też p łynęły  na  miejsce 
stracen ia  tłum y ludnośoi.

Popołudniu przy  szubienicy  ro zeg ra ła  się 
uw agi godna scena. Ja k iś  człow iek podszedł do 
rusztow ania, rzucił się n a  ziemię i zaczął k rz y ­
czeć :

— M irza Reza, nie żyjesz, b racie , p rz y ja ­
ciela, p rzychod ię  do c ie b ie ; n iezadługo ■ tobą 
się połączę 1

Podniósł potem do zw łok dwa jab łk a  i k ilka  
kw iatów  i wołał, aby się M irza Reza niemi orze­
źw ił. L ask ą  napisał następnie na ziemi k ilka  
słów, siad ł pod szubienicą i obrzucił się pyłem . 
Aresztowano go i zaprow adzono przed szacha. 
Praw dopodobnie będzie on oskarżony o współ­
udział w zam ordowaniu szacha. J a k  słychać, 
aresztow any należy ta k  samo do sekty  babistów , 
ja k  i M irza R eza.

Ze stiidjów przedmiejskich.
I  S ą miasta, na k tó rych  poznanie nie s ta r ­

czy całego życia : do tak ich  należy L ondyn , są 
m iasta, na  k tó rych  dok ładne poznanie w ystarczy  

' k ilka  m iesięcy csa3U: do tak ich  należy Lwów. 
i Zdaw ałoby się więc, że nie m a Lw ow ianina,
■ k tó ryby  nie znał swojego m iasta z idealną  do- 
| k ładnością, tym ozasam  rzecz się m a w prost prze-
\ c iw rie  i możemy pójść o zak ład , że przynaj-
3 —------------  - ł
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KUZYNKA ZE WSI.
(The lovely Malincourt).

POW IEŚĆ

H e l e n y  M a t h e r s .
Pmkład z angielskiego.

(Ciąg liilszj )
W yw iązał się z tego jeszcze bardzo oży­

wiony L rg , koniec końcem  jednak , C cqaette ja ­
d ła  tego samego wieczora jeszcze owies w stajni 
m ajora K ilm urry.

Lesley zasnęła  niepom iernie szczęśliwa, a 
lady  A ppnldurcom be, budząc się często, odczu­
w ała głębokie zadowolnienie, iż skandalow i tak  
pięknie sk ręc ił k a rk  R onny  swem rozw ażnem  i 
podziwu godnem postępowaniem. Mimo to czuła, 
iż M alincourtowi dziś mniej może przebaczyć, niż 
kiedykolw iek.

W szyscy, którzy się tem zajmowali, dow ie­
dzieli się następnego poranku w parku , że Ro­
nald  K ilm urry  kup ił s łynną k lacz YelTertona 
d la  swej kuzynki, miss M alincourt, k tórej chód 
konia niezm iernie się podobał. W  formie pogło 
ski mówiono, iż Y elverton nie byłby  się pod ża­
dnym  w arunkiem  pozbył konia, gdyby  nie by ł 
po u**y zakochany w miss M alincourt, k tóra  no­
si najszykow niejsze kam izelki, najlepiej siedzi 
w siodle i w ięcej serc podbija, niż którakolw iek 
* pań w mieście.

VI.

— W niebie — mówiła lady Appoldoroom 
jus do §w«j itfWj przyjaciółki łady de Sali* —

w niebie z pewnością je s t  jedyne miejsce, w któ- 
rem  niem a krew nych.

Spojrzała w kierunku, gdzie Lesley w pół- 
okrąg łem  oknie siedziała z C yntją , p ijąc  h e rb a ­
tę i słów ty ch  Błysseć nie mogła. Lesley bardzo 
żywo rozm aw iała z swoją tow arzyszką, k tó ra  
uśm iechała się, nie m ając tego znużonego w y ra ­
zu tw arzy , k tóry  okazyw ała zw ykle.

— Z a  kog< ż w rezultacie tw oja siostrzenica 
w yjdzie za mąż ? — zap y ta ła  lady  de S s l :s 
i w sadziła na nos binokle, aby się lepiej p rzy ­
patrzeć Lesley .

Nie wiem — w estchnęła lad y  A ppuldur- 
combe —  chciałabym  to sam a w ied z ieć ! U  niej 
w ogóle nie znane jest: K o g o  chcesz, dziewczyno? 
— ty lko  po p ro s tu : c h c e s z ,  dziewczyno ? — a 
czego ta  dziew czyna chce, tego chce i basta.

— Pociesz się, moja droga — uspokajała  ją  
lady de Salis — sezon trw a  przecież ty lko  trzy  
tygodnie. Gdzież się Ronny dzisiaj podziew a? — 
zapy ta ła  potem  z pew nym  wysiłkiem .

B ył to jeden jed y n y  punkt, o k tórym  p rz y ­
jaciółki mówiły z pewnem  skrępow aniem .

—  Oh, to n ie , ja k  zw ykle 1 Nie może się 
w yrzec siodła i chce, zdaje mi się, na przyszły  
tydzień  b rać  udział w jak ichś niew ielkich w y ­
ścigach w Sandown. O n i Lesley są bezw arun­
kowo krew ni na jednym  punkcie szczególniej: 
oboje wolą konie niż ludzi. Ronny jest bardzo, 
n ie w hum orze ■ tego powodu, iż teraz w łaśnie 
nie odbyw ają się żadne w iększe wyścigi, k tóre- 
by by ły  coś w arte, ale przed Downo&ster rze­
czywiście, niem a nic szczególnego.

Z  przyjemnością byłaby matka różae pory 
roku oofaąła wstecz lub posunęła ja naprzód, 
jpdyoie tylko dla priyjcwMłoi twęgo lyna,

— Z d a ją  się b y ć  oboje w ielkim i p rzy jac ió ł­
mi —  rzek ła  lady  de Salis znacząco — rzadko 
k iedy  w idać jedno bez drogiego.

—  Rouny przesiaduje bardzo  wiele w domu
— rzek ła  lady A ppnldurcom be p rędko . — M usi 
mi pom agać w uw ażania  n a  L a s le y ! N ie można 
nigdy wiedzieć, co ona zrobi za chwilę! N iedaw no 
tem u wieczorem uderzy ła  tsgo  ozłow ieka z B e rk ­
shire House w tw arz, a...

— B ył to też straszliw szy człow iek 1 — 
zaw ołała lad y  de Sałis z w strętem  w spojrzeniu 
i w yrazie tw arzy. —  W szystkie inne panny i 
C yn tja  uczyniłyby chętnie to samo, ty lko  nie 
m iały tej o d w a g i, jak ą  posiada Lesley. 
K ilkanaście dziew cząt tego pokroją co ona 
sprow adziłaby zbaw ienny p rzsw ró t w zachow a­
n ia  się m ężczyzn. Chociaż Lesley  m ało zw raca 
uw agi na  etyk ietę, to jednakow oż we w szystkiem j 
co mówi i czyni, pozostaje dam ą od stóp do 
głów, —  ja k  w szystkie w waszej rodzinie, Jan e ,
—  dodała  z uśm iechem .

—  Czy przybędziesz pani do Sandown, aby 
się p rzy p a trzeć  ja k  Ronny będzie je ź d z ił?  — 
p y ta ła  tym czasem  Lesley, s ta ra jąc  się nie spo­
g lądać  na C yntję, k tó ra  w żółto różowej m uśli­
nowej sukience, której kolor przypom inał lekko 
św iecący topaz, w yglądała dzisiaj cudownie.

—  Czy pojedzie ?
C yn tja  s ta ra ła  się panow ać nad głosem , ale 

w  jej ciem nych oczach u k aza ł się ten  b łysk , 
k tóry  ze w szystk ich  ży jących m ężczyzn jeden  
ty lko  R onald K ilm urry  b y ł w stan ie  w yw oły­
w ać i zaklinać.

—  T a k i

 , ~ przynaj-
•^aiej 50 Qj0 dorosłych m ieszkańców  naszego grodu 
zabłądzi wieczorem w lab iryaeie  uliczek p rzed ­
m iejskich, tem  bardziej, że w ostatn ich  la tach  
pow stała ich d łu g a  serja i pow stają wciąż jeszcze 
nowe. P rzyczyna tego niepraw dopodobnego ja k  na 
Lwów fak tu , leży w tem , r f  najw iększą^liczba 
osób obraca się w yłącznie na  ciasnym  terenie 
śródmieścia, a  dalsze okolice m iasta zna o ty le  
tylko, o ile przez głów ne ich a rte rje  tram w ajem  
lub dorożką udaje się na w ycieczkę zarogatko- 
wą. Z czystem  sum ieniem  m ożna się tedy  za b a ­
wić w S tan leya  lwowskiego i poprow adzić czy­
te ln ik a  w nieznane mu, a n iejednokrotnie b a r ­
dzo in teresujące części przedm ieść naszej stolicy, 
zw łaszcza, że z p rzechadzką tą  d a  się po łączyć 
jed n a  z najbardziej p iekących  spraw  każdego 
dużego m iasta, a więc i, Lwowa, tj. k w estja  po­
m ieszkać. N a  dziś w ybierzem y się w k ierunku  
od K rakow skiego p lacu  prom ieniem  odśrodko­
wym — k u  rogatkom .

C ierpliw y czy teln ik  w zruszy w tem  m iejscu 
ram ionam i i pow ie: „Cóż u  lich a?  T en człow iek 
chce mnie prow adzić do F le iizm an a  i wm awia 
we mui% że pokaże mi coś nowego ? “ Z a  pozwo­
leniem  1 C hw ileczkę cierpliw ości, a  przekonam y 
się, że „coś nowego" znaleść m ożna n aw et tam , 
gdsie się tego najm niej spodziewam y. Stoimy 
tedy  na  placn K rakow skim . Z nam y go doskonale.

C zyż to nie szkoda, że Ronalda 
tak p su ją?  D latego, że jest pierw szym  jeźdzcem 
w Aoglji i dlatego, że jako oficer wykonał swój 
obowiąsek, wydaje mi się, i* jest na najlepsaej

drodze k u  tem u, ab y  się s ta ł zarozum iałym  
i nieprzyjem nym .

— To zupełnie fałszyw e zdanie — zaw ołała 
C yntja  zarum ieniona i w y jrza ła  do parku . —  
C ały  św iat ceni go wyBoko, ponieważ jest po 
prostu  doskonałym  człow iekiem  na  wskróś. T ro ­
chę szorstki na  zew nątrz to praw da, ale serce 
jego, chociaż głęboko u k ry te , jest doByó m ięk- 
kiem , gdy się k toś do niego dobierze.

— Mojem zdaniem  je s t  on niezem  więcej 
ty lko  p ięknie w yrośniętym , tępym , gw ałtow nym , 
A nglikiem  z dobrem i zasadam i — rz e k ła  L es­
ley, w strząsając głową. — G dyby  k iedyś k ilk a  
dziew cząt, k tóre sobie dzisiaj z niego nic nie ro ­
bią, zadało sobie tru d  i ogładziło  go trochę, to 
z czasem m ógłby się stać bardzo przyzw oitym

ężem k tórejś z nich. .Truti m u tU  : --------

Z e swoim ciem niejącym  zdała „bazarem  miej- 
sk im ", brudem , kram am i i w rzaskiem  przypo­
m ina on tyDowy ry n ek  z m ałego m iasta  galicyj 
skiega Z  K rakow skiego placu skierow ujem y się 
w ul. Ż ółk iew ską, k tó ra  u w stępu jost jego ro ­
dzoną sioBtrzycą, mijamy kopułę żydow skiej b ó ­
żnicy i stajem y w punkcie, w którym  droga roz­
gałęzia się na dwa k ie ru n k i: na praw o idzie
olbrzym ia i w dalszej części w cale przyzw oicie 
p rezentu jąca się ulica Ż ółk iew ska, na  lewo ulica 
Z am arstynow ska. R zucam y ckiem  na w ielką 
charak te rys tyczną  studnię uliczną, u której co 
w ieczora spotyka się co najm niej pięćiLdesięcin 
wojaków z okolicznych koszar i p ięćdziesiąt 
„dziew ek służebnych" z konew kam i, poezem 
w ybieram y drugi k ie runek  i puszczam y się ulicą 
Z am arstynow ską w dół. T am  w łaśnie m am y zna- 
leść rzeczy  nowe i godne w idzenia.

U licy Z am arstynow skiej nie zna bardzo  zna­
czna część Lw ow ian, a jeszcze więkBza część 
nie zna jej bocznych ulic, b iegnących  w kącie 
ostrym , ja k i tw orzy zetknięcie się u lic  Ż ó łk iew ­
skiej i Z am arstynow skiej. Z eszedłszy  strom ym  
terenem  w dół, spostrzegam y na lewo duży 
ciem noliljowy gm ach koszar, m ijam y m ałe, ż y ­
dowskie, jeszoae bardzie j strom e u liczki M isjo­
narską , Miodową, potem  jeszcze jeden  gm ach 
koszar, ogrom ny p lac targow icy końskiej, n azy ­
w ający się oficjalnie M isjonarskim , most kolejo­
wy, po k tórym  cztery  razy  dziennie z szumem 
i trzask iem  p rse la tu je  pociąg, i jesteśm y na 
praw dziw em , typow em  przedm ieściu lwowskiem . 
m a ono swój odrębny, w łasny c h a ra k te r, pole­
gający przedew szystkiem  na  tem , iż tu  po raz  
pierw szy w y łan ia ją  się m ałe, parterow e domki 
z ogródkam i, pomięszane z jedno i dw upiętro ­
wymi kam ienicam i. Do ro g a tk i jest jeszcze d o ­
b ry ch  p iętnaście m inut drogi. Idziem y więc d a ­
lej. N a lewo w y k ręca  się u liczka M ły n arsk a  z 
m łynem  spó łai pod firm ą „M arja H elena," 
oświetlonym  e lek try czn ie  i ciekaw ym  ogróukiem  
restauracy jnym  „pod m arszałk iem  H essem ," w 
k tó ry m  g ryw a ost& tniorzędnj tingel żydow ski 

1 M ijam y ulicę Balonową, P an ieńską , T k ack ą , 
5 K róla Ja n a  I U , zostaw iając za sobą coraz 

mniejsze parterow e domki, n iektóre bardzo  ł a ­
dne, w kszta łc ie  will z w ieżyczkam i, w itam y ze 
zdziwieniem  jeszcze w obrębie m iasta drew nianą 
w iejską skrzynkę pocztową na p ark an ie  i je- 

n steśm y u roga tk i.
T eraz  czas nam  pow rócić i zajrzeć bodaj 

w k ilk a  booznych uliczek, z k tó rych  wiele po­
w stało lub zabudow ało się prześlicznie dopiero 
w ostatnich dwóch, trzech la tach  i mogłoby z a ­
jąć  w cale poczestne miejsce naw et w śródm ie­
ściu T aż  przed sam ą rogatką , na  lewo, zw raca  

l naszą uw agę dziw na ulica, nawiasem  mówiąc, 
B nie posiadająca jeszcze w cale nazw y. Z ab u d o ­

w ana długim  szeregiem  geom etrycznie podobnych 
domków parterow ych z w ieżyczkam i, rob ;, zw ła­
szcza wieczorem, k iedy  sąsiednie ulice gobią  
się w m roku, w rażenie szw ajcasskiego m iaste­
czka. Są to t. zw. „dom ki L ich ten h e jm a". J e s t  
ich na dwóch u liczkach  razem  dw adzieścia i 
sześć, Oiągaą się ty lko  po lewej ręce, a każdy 
dom ek posiada su tereny , p a rte r  o sześcin dużych 
oknach  i w ieżyczkę o dwóch m ałych  okienkach. 
P rzedsięb iorca w ybudow ał te dom ki na m ieszka­
nia  dla ubogiej ludności, zw łaszcza robotników  
i niew ątpliw ie robi na nich doskonały  interes. 
M ieszkanie każdej p a rtji sk ład a  się z kuchn i i 
pokoju. Szkoda ty lko, że budowa zdaje  się m o­
cno tande tną , a lokatorow ie skarżą  się na  w il­
goć i zimno. D rugiej strony uliczki n ie  do tk n ę ła  

j jeszcze przedsiębiorczość budow lana. To też w y­
g ląd a  ona p& trjarchalnie. C ha łupk i n iskie, w pa­
dnięte w ziem ię, z k rzyw ym i p ło tam i, lab  sz ta ­
chetam i, gubią  się aż na Fajferów oe, k tó ra  po­
siada  dużo ogrodów i świeżego pow ietrza i z je ­
dnej strony w ychodzi już zupełnie za  miasto, 
w pole, a z d rug iej w pada do ul. M łynarsk ie j. 
Środkiem  uliczki z dom kam i LiohteDhajm a idą 
kałuże b ło ta , k tó re  m ają n ieu sta jącą  rezerw ę 
w śm ieciach, w yrzu can y ch  p rzez lokatorów
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 ___ __ ——q » wj oł<2 svau oarazo przyzw oitym
m ężem  którejś z nich. Jego  m atka  jed n ak  i w szy­
stk ie inne panie rozpieściły go i obaw iam  się, 
że przedtem  trzeba  się będzie zab rać  grunto­
wnie do jego w ychow ania.

Lesley z przekonaniem  w strząsnęła g łów ką. 
C yn tja  widocznie się bu rzy ła , zapanow ała je ­
dnak  nad  sobą i rzek ła  ty lko  z uśmiechem :

—  Zdajesz się pani n iesłychanie wiele rozu­
mieć, ja k  na  swoje ośmnaśeie lat, miss M a­
lincourt.

—  Przepraszam , m am  dw adzieścia la t. Cio­
cia w moim w ieku już oddaw na byw ała  w to ­
w arzystw ie; jednakow oż w cale nie po trzeba w y­
prow adzać je j z b łędu. Ż e ła tw o  mnie można 
w ziąć za m łodszą niż nią jestem  w istocie, to 
pochodzi stąd, iż m ieszkam  na  wsi. Czynić, co 
i ja k  się podoba i chce, nie m ieć nikogo obok 
siebie, k tó ry b y  przeszkadzał lub nie pozw alał I 
na byle kaprys, oto najlepsza recepta, o jakiej I 
marzyć można, aby zachować świeżość młodsisń- I 
« «  i wesoły umysł. |

C yntja  uśm iechnęła  się.
— N ie w szystkie możemy ta k  postępow ać - 

rzek ła . —  N iektórzy  ladzie... m u s z ą  się ni 
uczyć panow ania nad  sobą. K to  jednakow oż rs 
gruntow nie opanow ał lekcję  —  dod ała  ciszej -  
ten  Bię m niej w ięcej n au czy ł w szystkiego, cze£ 
się w ogóle w tem  życiu  nauczyć można.

— M ogłabym  się tej lekcji co praw da ta k i 
nauczyć — zauw ażyła Lesley z pew ną odwag 
w m inie i w g ło s ie .,— I  przy jdzie to k iedyś n 
mnie, że się będę m usiała nauczyć panowani 
nad  Bobą, ra z  w życiu w szystkie kobiety  prz< 
cież tego nauczyć się muszą — m ężczyźni ci 
p raw da nigdy 1

— R onny się tego jed n ak  nauczył ! — rz t 
k ła  C yntja.

Lesley m iała  n iek łam aną ochotę, podrażai 
to piękne stworzenio. M iłość widocznie tal 
poniżyła C yntję. że sam a mniej się ceniła.

—  Czy to rozsądnie, dać m u to do zrozo 
m :enia albo też może powiedzieć mu o tem ?  -  
zapy ta ła  Lesley znacząco. —  T rzeb a  mężezy 
znę m orzyć głodem , gdyż inaczej nie użyje ni 
gdy  całej swej siły i nie pokocha dziewczyny 
nad  wszystko, n ig d y ! Panow anie m ężczyzny nac 
sobą trw a w łaśnie ta k  dłngo, ja k  długo chct 
m ieć coś za w szelką cenę. G dy oko jego ra: 
czegoś pożąda, to potem  pragn ie  i k rzyczy  z: 
tem  ja k  dziecko.

—  Ja k ż e  pani nienaw idzisz m ężczyzn 1 — 
rzek ła  C yntja z zapartym  oddechem .

(Ciąg iah tm  nasfup-” .
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w prost na ulicę. H y g jen a  znajduje się tu  w zu- 
pełhem  zan iedbania.

W ychodzim y znowu na głów ną a r te r 'ę  p rzed ­
mieścia : ulicę Ź m a rs ty n o w sk ą , ażeby w da l­
szym ciągu zwiedzić boczne. Z a fab ry k ą  p er 
n ików  B ran d a ta lte ra  sk ręca  się w ulicę B ilono 
wą, od k tórej znowu prow adzi dalsza boczna 
ulica Piastów. Balonowa łączy  s-:ę z Żółkiew ską. 
Ulica ta, znana m ieszkańcom śródm ieścia przew a 
żnie ty lko  z platform ą tram w aju , jadącego do 

rogatk i, je s t zw łaszcza w dolnej swojej częścd 
praw dziw em  cackiem , którego by się n ik t nie 
dom yślił po za b rudną niesym patyczną dzielnicą 
żydow ską. Sąsiedztw o wysokiego zam ku, k tórego 
stoki, pokry te  ciem ną zielonością, w idać s tą i  
doskonale, zapew nia świeże pow ietrze,' k tóre 
zresztą  i ta k  m usiało sobie tu  w ybrać przystań  ze 
w zględa na  n iedalek ie  już pola Zamiejskie i 
wzorową czystość ulicy, zabudow anej samami 
praw ie nowemi kam ienicam i. Jeszcze przyje­
mniejszym  zakątk iem  jest ulica Piastów. Do n ieda­
wna, bo zsledw o przed dwoma laty, m ożna tam  
było spotkać ty lko  stare  domki i parcele budo­
w lane, dziś po obu stronach  bieleje piętnaście 
now iutkich, zg rabnych  kam ienic dw upiętrow ych, 
k tó rych  m ieszkańcy m ają w bezpośredniem  są­
siedztw ie c« łą masę drzew  i zieleni. Z  ulicy 
Piastów  w chodzim y na P anieńzką. Sym patyczne 
nazw a w doskonałej barm m ji z charak terem  
ulicy. J e s t  tu  czyśo :a tko , zacisznie, przyjem nie, 
ja k b y  to nie było wcale we Lwowie. W  ygodne cho­
dniki, ła d n e  kam ienice i wille a ogródkam i od frontu, 
wyborno, zdrow e pow ietrze i wiejski spokój 
p rzykuw ają  formalnie "Pod n r. 8 wznosi się 
w ybudow any w tym  roku i w łaśnie świeżo w y ­
kończony dom ubogioh izraelitów  fundacji H er 
m ana H eszele ja .C ała  Ulica zroaztą, jak  w szyst 
k i*  .sąsiednie, jest. w /łą ta n ie  zam ieszkaną przez 
ludność ch rześo jańską .

Z p r o w in c ji.
Di)!ina 9 września. ( S  jm ik  relacyjny). ' D ń* 

1. września zdawał u n is sprawę ze swych czynno­
ści poselskich p Rom. ó ;zuk. Główny u ddn ł  słucha­
czów, którzy zgromadzili się w sali rady powiatowej, 
stanowiła hndnoić miejscowa i księża okoliczni, a z 
chłopów z. gram powiatu było najwyżej kilkunastu. 
Na ostatnią okolifcznuść zwrócił nawet uwagę p. R> 
maócruk w  swojem przemówieniu, psdnos/ąc, że nie 
z wssystkieh gmin tutejszego powiatu są „selany" i 
prosząc obecnych włościan, aby swoim sąsiadom opo­
wiedzieli to, co tu słyszeć będą Znaotny udział 
księży ruskich zdziwił mnie z tego powodu, że poseł 
Romańczuk zachowuje się opozycyjnie przeciw swemu 
metropolicie kardynałowi S.-mbratowiczowi, gdyż nie 
godzi się z jego stanowiskiem polityoznem. Zgroma­
dzenia przewodniczył tutejszy proboszcz gr. kat. ks. 
Łopatyński, godność zastępcy przewodniczącego i se 
kretarzy piastowali również księża ruscy. Po zaga­
jenia zgromadzenia zabrał głos komisarz powiatowy 
p. Gawió-iki i upomniał poeła, aby w swojem prze­
mówieniu unikał zwretów nieprzyjaznych przeciw 
rządowi i narodowości polskiej, jak to czynił dzień 
przedtem na zgromadzenia w Bolechowie, bo inaczej 
byłby mówca zmuszony w myśl instrukcji dla zapobieże 
nia awanturom rozwiązać zgromadzenie. P R imańcznk 
wystąpił pizeoiw przemówieniu komisarza głównie 
z tego powodu, że komisarz przemawiał po polsku, 
mimo, że przeważna część słachaotów s k ła d . ł i  się 
z Rtsinów. Naszem zdaniem p. R >uuń :.uk  nie miał 
słuszności, albowiem komisarz był w eharat terze 
urzędowym, a  urzędowym językiem jest język polski, 
powtóre, komisarz nie przemawiał do audytorjum, 
tylko do pv gusła, który b,dąe profesorem gimna 
zj&luym, pa J Ó ’ ję*yk dobrze rozumie Ale p. Rumań 
czak w&fiąkr znaczny zastęp księży ruskich, i h n a ł  
przynajmniej '  w ten sposób zanurkować swój wielki 
patr,otyzm ruski. Upomnienie jednak komisarz i rzą­
dowego poskutkował i, albowiem p. Rim.ió-znk miar­
kował się w swojem expo ,e  i nie dał powodu komi­
sarzowi d i  wystąpienia. Samo sprawozdanie nie było 
właściwie zdaniem sprawy z działalności poselskiej, 
gdyż rzekoma ujdziałalno ć, jak się niżej przekonamy, 
równała się zeru i obejmowała tylko stratę cza-u, al» 
ractej 'b y ła  to mowa p .g ticr ina na rzecz przyszłej 
kandydatury posła. I taż p. Rom ńizuk wspomina­
jąc o zmianie ministerstwa . o odłączeniu się od 
niego reszty pozłów ruski, h, co z przykrością zazna­
czy ł , 'p raw ił  o ucisku ruskiego narodu o wstrzymy­
waniu swobodnego jegi rozwoju (jota w jutę to samo, 
o ozem prawi ten poseł., co roku przy sposobności 
debaty bndżetowej w W iedaiu),  o zabezpieczeniu na 
rodowych praw ruskich, które w Galtoji aajwięcej 
cierpią, skarżył się, że bi-doemu trudniej aniżeli bo­
gaczowi dojść do’ swego prawą, ie  „żełiznyei* (wyku- 
pno gruntu pod koleje żelazne) mało płacą za grunta, 
te  rząd się stara, aby mocniejszy górował nad słab 
szym, a w szczególności, że ruski naród jest upeśle 
dzony i że należy się starać o więcej pr*w dla bie 
dnyob, że biedny wreszcie nie powinien płacić ża­
dnego podotkn Z dnmą podniósł mowoa, iż oto się 
stara, gdyż prug ł jednego z posłów czeskich, aby w

' (t)

CZARNY DJAIENT.
Napisał

T E A - I S T  A I C A R D .
F O WIEŚĆ.

Przekład, z  francuskiego.

(.Ciąg dalszy).
C ała jego możność m yślenia, pojm owania, od­

czuw ania, skoncentrow ała się na jednym  jedynym  
punkcie, nowym dla uiego, w sku tek  k tórego c ie r­
p iał ogrom nie: ogarniało  go prseraźeaie , iż w ie­
rz y ł w ciągłe k łam stw a, odczuw ał w stręt na 
m yśl. iż ja k  bożysaCae czcił nędzną k o b ie tę !

Jedno  ty lko  słowo znalazł do w yrażenia 
swej boleści, a brzm iało ono: „oh, oh l "  słówko, 
k tó re  oznacza niew ypow iedziany p rzestrach , oba­
wę i b o le ść ; „oh oh, oh 1" — i przez ca łą  go­
dzinę pow tarzał je  aż nareszcie w sku tek  z n u ­
żenia fizycznego, nie m ogły go ju t wym aw iać 
apiekłe usta, ja k  ty lko  od czasu do czasu, coraz 
słabiej i słabiej. .

VI.
W  tej chwili w eszła Nora, m ając pełne ręce 

kw iatów  i zieloni Z a trzy m ała  się na  progu, a 
po za nią u k a z a ł a  się p c z c iw a , duża głow a J o ­
wisza. S po jrza ła  na ojca i w idziała, że p łak a ł. 
N astępnie  leciuchno, na paluszkach, podeszła do 
niego, aby  mu ofiarować te  kw iaty , k tó rych  ty le  
nazb ie ra ła  w parku. Z irzuoiła mu rączk i ua 
szyję i szepnęła  cichuteńko :

— O jczulku 1
A en, sądząc, iż spycha z piersi jakąś zm orę, 

ifctóra go dusi, od trącił ją ta k  gw ałtow nie, że

komisji nad reformą podatkową postawił odpowiedni 
wniosek. Następnie prawił o obowiązkach i prawach 
posła. Poseł ruski powinien się starać o zmniejszenie 
ciężarós dla „ chi ib zrobów" (właśnie p. poseł wciągu 
swego posłow mia w tym kierunku nie zrobił ani 
kroku), upominać się o krzywdy swego narodu, na­
ród swój godnie zastępywać (s ła w n o !) Oto są obo­
wiązki posła, a on tym obowiązkom zawsze starał 
się zadość uczynić, głosował bowiem zawsze za do­
brem, a krzywdy narodu wykazywał. Czyniąc zaś 
uiytek]z przysługujących posłowi praw, w ciągu t.zech 
lat postawił wniosek o bezpośrednie tajne głoso­
wanie przy wyborach w gminanh wiejskich, przy spo­
sobności debaty nad reformą wyborczą, interpelował 
ministra o emigrację lu in  ruskiego, a w sprawach 
materjalnych żądał, aby geometrowie z przybraniem 
drfóch ludzi ze wsi z urzędu rewidowali kataster 
gruntowy. ( W  tym kierunku jeszcze przed żądaniem 
p. Romańczuka dawno minister wydał rozporządzenie). 
W tych trzech sprawach mieści się szczegółowa 
działalność posła za trzy lata. W końcu dodał p. po­
seł, że nie występował przeeiw narodowościom (dla 
skaptowania polskich wyborco ł ) ,  że bronił i zastę­
pował interesy włościan i że tak samo na przyszłość 
będzie czynił. Po skończeniu tego sprawozdania, z a ­
brali po kolei głos ks. Czarnowski i rejent 
Wewiórski, a ostatni odwołując się do wygłoszonego 
przez posła rzekomego ucisku Rusinów w ich pra­
wach narodowych i do rzekomego powstrzymywania 
swobodnego rozwoju narodu ruskiego, dał p. Romań­
czukowi dosadną odprawę, wykazując szczegółowo 
bezzasadność żalów p. Romańczuka na rzekomy 
uoisk Rusinów i wzywał posła, aby porzucił upra­
wiania wielkiej polityki, a zwrócił się raczej w inte­
resie swego narodu na pole ekonomiczne i kulturne, 
i o to się starał, aby Ind ruski podnieść z ciemnoty 
i aby miał więcej ehleba. Po tych przemówieniach 
znowu zabrał głos p Romańczuk, a pomijając zu­
pełnie milezeniera zarzut rzekomego ucisku narodu 
ruskiego, twierdził, że on i w powyższych przez p. 
interpelanta poruszoBych kierunkach pracował. Zale­
dwie zaś p. Romańczuk skończył, jeden z księży ru 
skich widocznie z obawy, aby jeszcze kto z słneha 
ozów nie obciążył p. posła zarzutami, wysunął się 
naprzód i podziękował posłowi za jego pracę i trud 
wyraził mu zaufanie i bez głosowania nad tą ważuą 
okolicznością, bo zaledwie ten ksiądz skończył, zamó 
w.eniśpiewacy odśpiewali „mnohaja litaA  i „m ir wam  
b ra tia u. Oto jest wierna treść tak sprawozdania po­
selskiego, jakoteż całego przebiegu sejmiku relacyj­
nego, z którego wasz korespondent odniósł to wraże 
nie, że daremne są wszelkie usiłowania do zgody 
ruskiej inteligencji z Polakami, albowiem ta ozuje 
wielką nienawiść do Polaków, uważa ich tutaj za 
obcych ładzi i rudiby, aby Polacy za je dnem dm u­
chnięciem zniknęli z powierzchni ziemi.

KRONIKA.
n*ar]u5Z IwowaK?
S o b o t a  12. września
Panorama Golgoty otwarta codziennie aż do 

zmroku na placu wystawy.
Teatr le tn i:  „Pierścień rodzinny", operetka Au- 

drana. Początek o godz. 7. wieczorem.

WudiiOlOŚCl osobista. Księżna namiestniku wa 
Konstancja S a n g u s z k ó w  a, wyjechał t do Prze­
myśla, skąd nda s ę na dłuższy pobyt do Tarnowa.

Katandfttz. Sób.ta (12 : Gwidona w. vVschód 
ełoóca o ifodiinie 5 minut 40, zachód o gadzinie 
6. minut 12.

KaiSildar* rybacki.  Wolno łowić : bolenie, jazie, 
węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 16 cm. długości, lipienie, głowaciee, świnki, 
wyrozuby, czopy, sandaeze, brzauy, certy, leszcze. 
Ł-sosie i ostrągi wolno łow.ć tylko do 15 bm.

Dor. Cesarz udzielił gminie L^sieniczki, w pow. 
za’eszczyokiui, na dokończenie budowy cerkwi, zapo­
mogi w kwocie 1000 zł

A dres  urzędników magistratu do b prezydenta 
miasta, p B im unda  Mochnackiego, brzmi jak na 
stępuje: „Czoig-d.iy panie prezydmciel Przykrą jest 
dla nas ohwila, kióra dając tobie wytchnienie po 
ciężkiej a żmudnej pracy, pozbawia nas twego prze 
wodoi-twa. Sprawując przez szereg lat mvtolny urząd 
prezydenta, potrafiłeś prawością twego charakteru ze 
stałością przekonań i gorącą chęcią pracy dla stolicy 
kraju, ojczyz-y i narodu, nietylko wzbudzić w nas 
wszystkieb ozesć prawdziwą, ale zjed lałeś sobie na 
zawsze serca nasze rzadką wyrozumiałoś-ią spra­
wiedliwością i dobroć ą. cechują ą łudzi serca i ro­
zumu W  czasie urzędtwania chciałeś i musiałeś 
poznać strony moralne i stosunki materjalne twyoh 
podwładnych, podniesienie poziomu pierwszych, a 
polepszenie drugiuh, było zawsze twem usilnem sta­
raniem, twoią dumą Nie też dziwnego, że pod iwo- 
jein przew- d lictwem każdy z nas nietylko ile możno­
ści j^k n.jlepiej s ta ra ł się spełniać swe obowiązki, 
ale każdy pragnął był podzielić i złagodzić przyknści, 
jakich niestety niejednokrotnie doznawałeś

biedna dziecina poleciała wsteoa, p rzeb ierając  
drobnem i noiętam i, ca łą  drogę, jak ą  do niego 
od drzw i zrobiła O dtrącił ją od siebie jakby  
ja k ą ś  n ad n a tu ra ln ą  siłą.

Przeszedłszy trochę do siebie a przestrachu, 
p a trzy ła  ua ojca, k tóry  pow stał nagłe i spoglądał 
ua  nią ze złością; zdaw ało m u się, że p rze­
strzeń m iędzy nimi coraz się powiększa, dzieląo 
ich na zawsze, ja k  podeaas przykrego sa a . 
K w iaty , k tó re  w ypadły  z .jej ram ion o tw artych , 
znaczyły  sm utną drogę w tym  pokoju pełnym  
wspomnień i grozy śm<eroią

N ora b iedaczka p rzy tu liła  się do drzw i i 
s tz ła  tam  nieprzytom na, b lada  jak  trap , z rozpu­
szczonym,i d ług  m ', czarnym i włosami, oczy 
m iała zam knięte, a przez napół o tw arte  usta  
wybiegało jedno ty lko  ciche słów ko:

— M am o!
O lbrzym  w yprostow any p a trzy ł okiem peł- 

nem  w ściekłości na scenę, ja k a  się przed nim 
rozgryw ała... Jow isz s tan ą ł obok m aleńkiej i li­
za ł ją  czule po tw arzy.

F ran c iszek  M itry zadrżał na całem  ciele, 
pochw ycił w ram iona nieprzytom ne dziecko i 
obsypując je p-eszczotami litości, zaniósł je do 
jego m aleńkiego łóżeczka — ten  powrót tkliwości 
by ł bezużytecznym , ponieważ dziecko nie od- 
cauw ało je j wcale. Powróciwszy podczas n ieobec­
ności ojca do przytom ności, nie przypom inała 
sobie nic więcej, ja k  ty lko  to, że na  d rugi 
dzień po śm ierci m atk i od trącił ją  od sieb ie , a 
nie m ogła zrozumieć, dlaczego to uosyaił.

V II.
P rz y w o ła ł  N iem k ę .
—  Poszbi p a a i  po dok to ra .
Skoro ty lk o  panna M arta u łożyła dziecinę 

w łóżeczka, w yszedł zniecierpliw iony, p r g n ą c

DZiEiJl.YK POtWTTr flnfa 1?. Wraetote 1996 f.

Słowa, życzenia twoje, były nam zawsze rozka­
zem, nie dostrzegłeś z pewnością w postępowaniu 
naszem nigdy złej woli, lub chęci wyrządzenia ci 
przykrości, bo nietylko zwierzchnikiem i kierowni­
kiem nam byłeś, ale przyjacielem i ojcem. Toż gdy 
w t j chwili rozstania widzisz się otoczonym praco­
wnikami z wszystkich działo w służby, którym tyle 
lat przewodziłeś —  to nie sprowadził ich tu  rozkez, 
ni przymus, jeno wdzięcmość i miłość. Chciej w to 
wierzyć i bądź przekoaany, że pamięć o tobie wśród 
nas będzie trwałą, ona dla nas będzie bodźcem do 
wytrwania w dalszej pracy około dobra starego gro- 
dn, przez ciebie tak ukochanego, a któremu długo­
letnia twoja praca dała szerszą podstawę do rozwoju 
i rozkwitu. Z tem zapewnieniem żegnamy cię, o oi- 
godny prezydencie, życząc ci, abyś po ciężkich tru ­
dach obfitego w pracę żywota, znalazł w gronie twej 
zacnej rodziny przez długie jeszcze lata zaiowolenie, 
spokój, szczęście i prosimy z głębi serca: Racz nas
zachować w twej pamięci.

We Lwowie 10. września 1896 ,"
Oddania koszar. Objęte planem koszary są już 

prawie gotowe. Dziś odbyła się objęcie koszar na 
tak zwanej Standówce dla uzupełniającej kadry trenn. 
Ze strony miasta byli r a d n i : Gołąb i Bardasz, dalej 
radca Górecki, radca Nowakowski, fi-.yk Pawlikowski 
i inżynier Łużycki, ze strony wojskowości delegowana 
była komisja zł-żoua z sześciu członków. Koszary 
zbudowane przez budowniczego A n t o n i e g o  K u n i  
c k i e g o  (ciesielskie roboty p. Hroboni, żelazne p. 
Stankiewicz), uinane zostały za zrobione wzorowo, 
a komisja nie szczędziła pochwał za świetne wyko­
nanie szczegółów. Są to jedne z piękniejszych koszar.

Z Izby sądowjj. Przed lwowską ławą przy­
sięgłych toczy się od wczoraj rezprawa karna przeciw 
A ntouieau Brzozie, liezącemu lat 28, subiektowi 
handlowemu, oskarżonemu o zbrodnię oszastwa, po­
pełnioną przez to, i i  od niejakiej Marji Przynylskiej, 
przedstawiwszy się jej jako kupiec i człowiek za­
możny, wyłudził pod pozorem zawarcia małżeństwa 
440  zł. Wyłudziwszy te pieuiądze, już więcej u 
Przybylskiej się nie pokazał. Wyrok zapadnie 
dzisiaj.

Nieszczęśliwy wypadek. Daia 9. b m. około 
godziny 10. wieczorem wpadł do kanałn napełnio­
nego kałem, w realności pod 1- 9 przy ulicy Chrza­
nowskiej, zajęty przy ozyszozeniu tego kanału zaro- 
bnik Jan Kasków i utonął. Po skonstatowania 
śmierci przoz uduszenie, odstawiono zwłoki do 
kostnicy szpitala powszechnego i wdrożono dooho 
dzenie karne.

T e m p e ra tu ra  Barometr opada.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 22 8 C., 

najniższa -f- 12 2"0.
Opad deszczu wynosił 17 ‘3 mm.
Nowa stacja telegrafu z dniem 13 bm . 

otwartą zostanie w Strzeliskach nowych (powiat bo- 
breeki) przy istniejącym tam urzędzie poczto­
wym.

Z dniem 15. bm zaprowadzuną zostanie przy 
telegrafie urzędu pocitowo te egrafieznego w Jaśle 
całodzienna służba.

Z Cieszyna donoszą: Dokonane wybory z gmin 
wiejskich na Szląiku zakończyły się klęską stronni­
ctwa niemiecko-liberalnego, które w ostatnim sejmie 
z tej kurji miało dwóch przedstawicieli; w nowo 
obranym sejmie z kurji wiejskiej nis będzie miało 
ono żadnego leprezentanta. W okręgu Freiwaldau 
początkowo oba s tronn ic tw a: niemiecko liberalne i 
niemiecko narodowo auti3emiokle, postawiły jednego 
kandydata W ostatniej atoli chwili (stronnictwo nie 
mieoko mrodowe przeciw kandydaturze dr. Fr. M ul­
lera wysunęło kandydaturę p. Gramsa, który też 
przy wyborze śoiślejszym otrzymał większość i zo 
stał wybrany poiłem. W okręgu Frendenthal zwy­
ciężył również kaudydat stronnictwa niemiecko naro­
dowego nad liberałem p. F r.  S-hindlerem. Polacy i 
Czesi podczas akcji wyborczej szli zgodnie i utrzy­
mali się przy swoich sześciu mandatach. Z Polaków 
wybrano ponownie: ks. Ignacego Świeżego, Jerzego 
Cieneiałę i Jana Michejdę Z Czechów wybrani: ks. 
Gruda, dr. Stratil i radca Hrnby. Trzy pozostałe 
mandaty uzyskali dwaj kandydaci stronnictwa nie­
miecko narodowego dr. Edward Tii.k i Teodor Gr*ms, 
oraz zwoleonik Schoierera, untisemita Karol Tij'k.

Odpust W Milatynie. D iia  14 bm., jako 
w uroczystość „Podwyższenia św. Krzyża", odbędzie 
aię o ipus t  w Milatynie, który niewątpliwie zgroma 
dzi tysięczne tłumy pobożnych. Na tę uroczystość 
przybędzie ks. arcybiskup Issakowicz i odprawi so­
lenną rumę.

PeiMiiK Bugrsławsklago Przed gmachem tea­
tru  miijikiego w Krakowie, projcktowanem jest 
wzniesiecie pomnika dla Wojciecha Bogusławskiego.
Z projektem t »  wystąpił arżysta-makrz p. Wójcie h 
Gerson.

WleC ruski odbęLie się Ju ia  22 bm 
w Żółkwi.

Poświęcenia koŚ3lołi. W Nowej Górze, pod 
Krzeszowicami, odbędzie się w p;ąiek Lniekracja  
nowego kościoła, wzniesionego starauiem hr. A lamo 
wej Potockiej.

RUS ni C l/  Moskale? Zo Stanisławowa piszą do 
nas 9 wrześiis: Miasto nasze przed ty wiało wozo-

odnaleść swe cierpienie, zbadać ranę, sięgnąć 
aż do jej dna, dręczyć aię wygodnie w sam o­
tności- Poszedł b łądzić  wśród drzew  i  zarośli 
w okolicy.

N ieste ty ! P rzekonał aię, że kochał T eresę 
nm arłą, ta k  ja k  za je j życiu, le c z  m iłością po­
tężniejszą podrażnioną przez jej nieobecność. 
D oznaw ał w szystkich to rtu r zazdrości odczuw ał 
gorycz bólu i w ściekły był, że nie mógł naw zajem  
zadać zm arłej tego ciosu którego sam padł 
ofiarą. W  tej chwili chciałby  być sam um arłym , 
aby  ją mógł dosięgnąć { To dziwne pragnienie 
było skutk iem  stracha , aby nie oszalał, ale nie 
mógł się od niego uwolnić. Żyw ą by łby  z pe­
wnością zabił. Pozbaw iła go tej strasU iw ąj 
przyjem ności, i zdaw ało mu się, że widzi jej 
tw arz, ja k ą  m ają h ipokryci pod m aską, k tóra 
aię śmieje w ciohośsi z w yrazem  szyderstw a, 
drw iąco i tryum fująco zarazem . W idział ją  
uiew ypow iedziauie szczęśliwą, iż tak  doskonale 
zdradzała  go do samego końca i że znajduje 
się po za obrębem  jego  w ładzy, na  ziarnem  
dnie grobow ca.

Z aczął przyw oływ ać w szystkie wspom nie­
nia z czasów gdy był narzeczonym , ale mimo 
w ysiłku  nie m ógł znaleśó nie, coby mu nasunęło  
jak ieś podejrzenie. Przeszedł potem do pier 
wszych chwil swego m ałżeństw a z nią. do p rzy ­
c h y lił  ś ii, jak ą  okazyw ała tem u Lucjanow i, 
do energji, jaką  m usiał mieć, aby oddalić tego 
Człowieka

—  Z ipewniam  cię — m ówiła do niego — 
żo nie po trzeba ; d la  m nie to ty lko  to w a­
rzysz z la t dziecinnych. K ocham  go bardzo, 
b* rdzo.

...O  w.arołoinności k o b ie c a ! ..  M iała o d ­
wagę wymówić te s ło w a : „K ocham  go", odwa 
ży ła  się potem  w ym aw iać ty le słów czu łych  do

raj nieiwyzły wygląd. Kto zna Stanisławów, wie, 
że eharakter jego, jeżeli wogóle ma jaki, jest 
przedewszyatkiem żydowski. To też przez dwa dci 
ostatnie, z powoda świąt nowego roku żydowskiego, 
przybrało miasto wygląd św ąteezny w całem zna­
czeniu tego słowa, zdziwiłby się zaś mocno ten, ktoby 
przybywszy ujrzał niezwykły ruch na mieście, po 
ulicach handelkach zwłaszcza zaś w „Narodnej 
Torhowli."

Pojazdy i dorożki zwęziły z kolei całe gromady 
ś wiaszezeonyków, mołodyc 1 krasawic, eutan i kawa­
lerów; jakby dla okrasy nleoo chłopstwa z okolicy 
snuło się po ulicach w towarzystwie rozmaitych mo- 
łojców w ukraińskich koszulach.

To zgromadzenie doroczne Totoarystwa im , 
Kaczkowskoho  wybrało sobie na ten rok Stanisła­
wów na miejsce obrad.

Zjazd Dył L t. to ie  bardzo liczny, a można o 
nim mieó poięńe, skoro powiemy, że cerkiew, gdsie 
się odbyło rano nabożeństwo za duizę Kaczkowskie­
go, sala obrad w teatrze im. Moniuszki (!), wie­
czornica tamie i bal, trwa!ący do świtu, tak były 
liczne, że literalnie „szpilki nie było można wło 
żyć"  Do tańsa stanęło przynajmniej 150 par. Roj wo­
dzili ncturalnie księża, oraz znani przywólcy 
„partji" , adwokat kołomyjski Duaykiewicz i redikto- 
rowie Marków i Monczałowski.

Smutkiem prawdziwym napełniało się serce, słu- 
chająs tanich wywodów, jak protestu przeciwko 
uaji brzeskiej, podooszonego przez jakiegoś włościa­
nina, który oczywiście najmniejazego, albo bardzo 
n ie u d isy L e  mógł mieć jeno pojęcie o tym akcie hi- 
s tiry 'znyrn.

Csyjaż to zatem robota? Odpowiedź łatwa 
S a m e k  jednak tem większy, że przeciwko tego ro­
dzaju krytykom nie podniósł się ani jeden głos, a 
przecież na sali widzieliśmy nibtylko samych twur 
dyoh mo3kalofilów, byli tam i inni, do rozmaitych 
partyj, ukraińskich i liberalnych należący, a przynaj­
mniej jako taey się zwykle manifestu ący

Prywatne, że tak powiemy, spory Rusinów o 
fonetykę, o przewództwo jedaej part; i nad drugą, 
mało nas obchodzą Niech robią sobie co eh''ą, mię 
szoe się w ieh spory nie myślimy i niewiele nas one 
ob hodzą. lana  rzeoz jednak, jeżeli towarzystwo ja­
wnie na rzecz ościennego państwa się manifestuje, inna 
rzeoz. jeżeli na zgromadzeniu i w całem zebraniu 
wszech władni i i jednogłośnie panuje nie język ruski,  
ale r o s y j s k i ,  t ik im  się biwiem manifestacyjnie 
na zebraniu posługiwano.

Utrzymule się uporczywa wiesó, że na zebranie 
to przybyło kilkanaście rodzin rosyjskich. Nie zdo 
łaliśmy tęg i sprawdzić, ale jeżeli tak nie było, to 
rozszerzenie się tej wieści jedynie tema przypisać 
należy, iż język rosyjski rozlegił się tak głośno i 
ostentacyjnie, że musiało t>ię wierzyć, iż nie galicyj­
scy Rusini, ale Moskale ua obrady i na halatykę 
zje R iii.

Wydaj* nam się, że wdność konstytucyjna 
zgromadzania się, nie zawsze interpretowana na ko­
rzyść o b ra d u ą r-y h w innych wypadkach życia pu­
blicznego, tijtaj zbyt łaskawie i hojnie była szafo­
wa’ ą i bywa nie od dzisiaj..,

Czy wychodzi t> na korzyść rozwoju natural 
nego Rusinów, oraz polityki krajowej, pozwalamy 
sobie wątpić

Samobójstwo. W Czerniowcach onegdaj za­
strzelił się na grobie własoego dziecka, na cmen­
tarzu, Jó*ef Kcutek, liatonusz uzerniowiecki. Przed 
paru miesiącami, skutkiem samowolnego wyjazdu na 
dni kilka z Czerniowiec, został sucpendowany i po­
zostawał dotychczas w śledztwie dyscyplinarnem, 
które było właśnie na ukończeniu. Koutek miał 
wkrótce powrócić do służby, gdy tymczasem odebrał 
sobie życie. Pozostawił żonę.

Na karą Śmierci skazał trybunał sędziów przy­
sięgłych w Krakowie włościan Jędrzeja Rumuna i 
Jozefa Rzepę, za zbrodnie rabunku i rozbójniczego 
zabójstwa.

H a m a n y  obraz Artura G ro t tg e ra  znajduje się 
jąk niedawno doniósł K u r . W arszaw ski, w (Re 
cbacb w mieście Pardubicach. Wch dzi on w ekład 
spuścizny po zmarłym, wielce zasłużonym patrjocie 
czeskim, drze Jjikn i przedstawia „Spotkanie króla 
S bies iego z oesarzem Leopoldom pod murami Wie­
dnia, oblężonego przez Turków". Obraz ten jest to 
duże, dobrze zachowane płótuo i pochodzi z r. 1859, 
a więc z okresu, kiedy Grottger idbyw ał we W ie­
daiu 8 we studja.

UJ oz'ZIM Rot) nsona zuikła z powierzchni zie 
mi. Weułng wiadomości z Yalparaiso, wysepka Juau 
Fernaudez, położona na wybrzeżu Ch-li, pochł mięta 
został z jrzez fale, skutkiem trzęsienia ziemi. Juan 
Fernandcz jest m iłą  grupą wysp na oceanie Spokoj­
nym między 33 a 3 ł  at. szer. pełud-, złożoną z trzech 
wysepek: M>s a Tiera, o 670 kim. od wybrzeża od 
dalonej i 90 klrafr. kw obejmu ąeej, Santa Clara, 
mającej tylko 5 kimtr. kw. i Mas a Fuera, zajmu­
jącej hó kimtr. kw przestrzeni. Wyspy te są poeho 
dzenia wulkanicznego i pełne niskich gór i lasów. 
Niezamieozkaue początkowo, stały się schronieniem 
ż*glarzy rozb Uów,  a między innymi wylądował tam 
w r. 1704 Szkot, Aleksanler Selkiric, którego losy 
skłoniły Daniela Defoe do napisania „Robinsona

m ęża, k tó re  m iały  stanow ić w idocznie rodzaj 
w ynagrodzenia za kłam stw o. A  M itry zawsze 
by ł poryw czym ! .

G los zm arłe j odżyw ał na nowo w sercu 
jego, dotkniątem  do żywego, b rzm iał ta k  jasne  

w yr. i i i e ,  że M itry  d rża ł na całem  c ie le .. 
Jak im  sposobem głos ten  nab ie ra ł tak ie j siły ? 
D laczego głos ten  lepiej zachow ał się w jego 
sercu , aniżeli postać T eresy ? Często tw arz jej 
w idyw ał ja k b y  w oddaleniu, ja k  przez m głę, 
n iew yraźnie, a tym czasem  głos je j pozostaw ał 
zawsze świeżym, dźw ięcznym , utrw alonym , jakby  
na w ieki.

— Q h  t a k i  G dybyż ży ła  p rzy n a jm n ie j! ., 
tak ., zabiłbym  ją ... ale przedtem . , przedtem  
py ta łbym  się je j, badałbym  ją , słyszałbym , 
w idziałbym  i w iedziałbym  w szystko, w szystko 1

S zarp a ła  nim dzika ciekawość zazdrości. 
Pies, k tó ry  za skóry  zw ierzęcia w yc:ąga  w nętrz­
ności, rzuca się całem  swojem ciałem , w strząsa 
łbem , aby  módz zdobycz potargać na sztuki. 
Ciekaw ość zazdrości dusiła  go, ta rg a ła  nim 
samym, szarpała  mu duszę i ciało. Było to 
dzikie cierpienie ca łe j jego is to ty ; ciało drgało  
konw uhyjn ie, palce zaciskały  się kurczow o, 
c iężar jak iś  gniótł m u piersi, ram iona w yciągały  
się bezw iednie naprzód, ja k b y  coś uchw ycić 
chciały . I  przez ch w ilę , zaciskając w ielkie 
pięści, b ił się niemi po czole, jakby  chciał 
głowę rozw alić, w ypędzić z niej tego potwora, 
k tó ry  tam  w padł i zam ieszkał W  tej chwili 
chciałby  by ł p łakać , ale łzy  nie przychodziły.

R ozw arte szeroko oczy m iały przed sobą 
niew idzialne widowisko, p a trzy ły  na parę wino 
wajców. Niemożliwe w rzeczyw istości to, co 
chciał widzieć, ciekaw a zazdrość w skrzeszała 
przed nim, w skazyw ała  ja k  na żywe, w śnie, 
w ięcej praw dziw ym , niż rzeczyw istość sama...

m m  i i  i   . i t r  ń m a  f  i m , *  m  , ,

Kruzoe". W XVIII .  wieku założyli Hiszpanie na 
większej wyspie fort. Rząd Chili przez eias jakiś 
zsyłał tam przestępców, potem zaś wydzierżawił całą 
tę grupę wysp różnym przedsiębiorcom, tak naprzy- 
kład w r, 1868 Saksoóczykowl Wherhan, w r. 1877 
jakiemuś Szwajcarowi. W końcu liczba mieszkańoów 
na wyspach owych dochodziła do 60, nadto było
tam około 100 wołów, 60 koni i do 7000 kóz 
w czyści zdziczałych.

Nuwy zakon. D zienn ik  Poznański dono-i: Do 
wziętych i wszędzie dobrze widzianych robotników 
w Szlezwigu i Holsztynie należą członkowie zakonu 
t. z. „Gattemplarjuszów". Stowarzyszenie to, podobne 
oo do oeremonji i tajemniozości, tudzież łączności i 
wzajemnej pomocy „wolnym murarzom", różni się 
od olch, raz, że członkami jego są prawie sami ubo­
dzy, a powióre, co ważniejsza, że najgłówniejszem
jego zad intern jest wykorzenienie nałogu pijaństwa 
z klasy robotniczej. Naczelnym obowiązkiem Guttem- 
plarjusza jest zatem powstrzymywanie się od gorą­
cych napojów.

Zakon Guttemplarjnszów zawiązał się w Ame­
ryce pomiędzy r. 1 8 5 0 - 1 8 5 2 ;  pierwszą lożę nie­
miecką pod m z w ę :  „Pionier Nr. 1 .“ stworzono
w Haderslebenie r. 1883, —  pierwszą zaś z języ­
kiem niemieckim pod nazwą: _,Dig/nia“, w Flens-
burgu r. 1887. Loża niemiecka liczy obecnie około 
8 i 0  członków i są nimi do pułowy Duńczycy, do 
połowy Niemcy, mieszkający po większej części 
w Szlezwigu i Holsztynie. W  Flensburgu posiada 
loża własny zbór, darowany jej przez dwóch zamo 
żnych kapców tamtejszych, którzy, zauważywszy a 
robotników swoich, dawniej pijaków i pod każdym 
względem nicponiów, widoozną zmianę na lepsze od 
czasu, gdy wstąpili do zakonu Guttemplarjuszów, 
Wystawili mu z uznania i wdzięozności za tak wi­
doczne ulepszenie klasy robotniczej, dom zebrań czy 
modlitwy.

Wielkim mistrzem niemieckiego odłamu zakonu 
tego jest inżynier Asmuhser w Harbnrgn E  nsbilctel, 
który piórem i słowem oddaje mu znakomita usługi, 
a o l  października r. 1895 wydzje nadto pismo D er 
deutsche Outłempler.

Niezwykły pOjedynBk. W Madison w stanie 
Floryda w Północnej Ameryce dwóch młodych ludzi, 
Jarzy Page i Wilhelm Morgaa, ubiegało się o względy 
jedn*j dziewczyny. Pewnego dnia na bała wybuchła 
między nimi z tego powodu sprzeczka, którą posta­
nowili zakeńczyć pojedynkiem. Wyszli więc za mia­
sto i cLwyciwszy się za lewą rękę, prawą wymie­
rzyli ku sobie rewolwery i dali pięć strzałów.

Gdy zwabieni hukiem strzałów przybiegli na 
miejee pojedynku znajomi obu młodzień:ów, zastali 
Morgana już nieżywego, Page zaś ciężko ranny w 
głowę dogorywał.

Katastrofa na kolei. Pociąg karjerski jadący 
z Bazylei wjeohał na stacji w Ostendzie na lokomo­
tywę szybifą^ą wozy. Obie lokomotywy wyskoczyły 
z szyn. Palacz i konduktor są ciężko ranni. Wagon 
e3obowy wbił się w j idący przed nim wagon sy­
pialny i pogruchotał go. Na szczęście żadnemu z po­
dróżnych nic się nie stało.

Mianowania. Rada szkolna krajowa uchwaliła 
na posiedzenia z dnia 7. września r. b . : I. Zamia 
nowaó nauczycielami w szkołach ludowyoh: księdza 
Błażeja Kolfisa nauczycielem religji rzymsko katoli­
ckiej w pięoio-klasowej szkole luowej w Pilźuie; 
Henrykę Mirossanyi młod zą nauczycielką pięcio- 
klasowej szkoły w T łum aozu; Eugenjusza W ale­
wskiego i Karola Ziobrowskiego starszymi nauczycie­
lami czteroklasowej szkoły w Kmhininie w si;  Julję 
O t jń ik ą  starszą nauczycielką sześcio klasowej szkoły 
żeńskiej w Sanoku; Mikołaja Powcha nauczycielem 
w Krzywicaoh; księdza Czesława Masnego nauczy­
cielem religji rzymsko katolickie] w pięoio-klasowej 
szkole w Tarnobrzegu; Franciszka Lachiewioza star­
szym nauczycielem oztero-kla3owej szkoły męskiej w 
Rumanowie; Marję Jóefę Szmydową nauczycielką w 
Milczy; H Łlenę Nyczównę młodszą nauczycielką 
pięcie klasowej szkoły w Brzesku; Walerjana Mz- 
jeranowskiego starszym nau.zycielem pięcio-klaso- 
wej szkoły męskiej w Podhajoacfi; Józefa KefUr- 
mufiera nauczycielem kierującym sześcio klasowej 
szkoły żeńskiej wBuczaczu; Józefa Sadowskiego nau­
czycielem kieiu.ącym, Balb nę Sadowską nanczyoielką 
młolszą 2-klasowej szoły w Ochotnicy na Jamnem; 
Juljana Richtera nauczycielem w Glinnej; W łady­
sława Hilewicza w R u d n ie ; Bronisławę Konopkowę 
nauizycielką w Winniczkach; Józefa Sobolewskiego 
nauizycielem w Manasterzn; Filipinę Staromiejską 
nauczycielką w Chłopicach; Stanisława G-Dóikiego 
n8U-*zycielem w Biłce królewskiej; Mar.ę Steczko­
wską nauczycielką w Zakrzowie; Antoniego Sawaryna 
nauczycielem w Kruszelnicy; Albina Smoczkiewieza 
w Leizcłowatem ; Olgę Fisoherównę młodszą nanczy- 
czyeielką i  klasowej szkoły w Trzebini; W łady­
sława Prsygodzkiego młodszym nauczycielem 5 kla­
sowej szkoły męskiej w Żółkwi; Antoniego Iw iń­
skiego nauczycielem w Skorykaah; Michała Turozaó- 
skiego w Nowosióloe Jazłowieckiej; Kazimierza S tne- 
leokiego w Spasie; Pawła Hryniszka w Koiaziołuce; 
Mtksymiljai.a Klag* w J e ln e j ; Jakóba Urbana w Mu- 
chaczu; R  rminę Dnminównę nauczycielką młodszą 
2 klasowej szkoły w Medenicach; Michała gjteoiowa 

WKmMfKmąummuagmsm m m  »»---------
N aw et w przeddzień ślubu oszukiwali go 

już, wymawiali te  same słowa szyderstw a, jakie 
b y ły  zaw arte  w tych  listach... Ściskano się w 
cieniu kory tarzy , poza szpalerem  w  ogródku 
T eresy , podczas gdy on, narzeczony, znajdow ał 
się od nich o parę  kroków, o n iciem  nie w ie­
dzący i g łap i, czekając  na  nią, gdy  będzie po­
w raca ła  w dzięczna, lekka , z okiem  jasnem  i 
czystem , ze spokojem niew iniątka w tw arzy, z 
uśm iechem  dziecka, tak , dziecka, nie m ającego 
o niczem pojęcia, na którego ustach ten  inny 
przed  chw ilą w yciskał pocałunki. Pocałanki... 
d la  Czego one nie pozostawiają po sobie śla­
dów?..t Przynosiła mu je niew idzialne na ustach, 
ale wspomnienie tych  pocałunków  musiało tkw ić 
w jej duszy. I  z ta k ą  kobietą on się ożeniłl

YIJ.
Przypom inał sobie teraz  dokładnie, że ten 

L ucjan  oył b iedny, gonił resztkam i m ajątku, 
m arnotraw ca, hu laka  —  a zasadą rodziny T e­
resy było, by bogata córka w yszła też bogato 
za mąż. Co mu w rezultacie  przyniosła ta  za­
sada, k tó ra  go zresztą  nie obchodziła wcale? 
Ale teraz przypom niały  m u się słowa, k tóre 
w yjaśniły  mu w szy stk o .. tak , tak ... L ucjan  
pewnego dnia powiedział do niego, do F ra n c i­
szka Mitry:

— Jestem  bardzo nieszczęśliwy. Kocham  
p ew rą  panienkę i jestem  kochany Rodzice 
sprzeciw  ąją się naszem u m ałżeństw a, a w aruuki 
są tego rodzaju  z jednej i z drugiej strony, że 
trzeba  postąpić tak , iak  oni sobie życzą

Następnie on, F ranciszek , odpowiedział mu, 
że panienka, k tó ra  wychodzi za mąż wbrew 
swojej woli, nie jest godna tego, aby się nad 
nią litowano, lub też żałowano jej.

{Ciąg dalszy nastąpi).
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nauczycielem w NieoźwLeazy; Michała Razimowicza ' w ieloletnią p . a c ą  s t rudzone ,  Żygfflhkit K a ó ż k o -  
w Kajdanowie; Antoniego Kaczmarskiego w Woli 
Jakóbowej; Michata Diducha w Potoczku, Józefę De- 
melównę uauczycielką młodszą 2 -kiasowej szkoły w 
Oiesku; Stefana Skrypcznka nauczyoielem w Wolicy 
Komarowej; Władysława Rayssa w Opulsku ; J a t .  Pry- 
ohitkę w Pietryczacb; Stef. Zwarycza w Tetewczycaoh.
Zamianować zastępcami nauczycieli w szkołach śre- 
d a io h : Jana P ię tkę  w gimnazjum św. Jacka w K ra ­
kowie ; Antoniego Bielaka w gimnazjum św Aany 
w K rakowie; Tadeusza Łopuszańskiego w szkole 
realnej w K rakow ie; Jana Kopaoza w gimnazjum 
wkademicniem we Lw ow ie; Klemensa Hlibcwickiegc 
w gimnazjum w Tarnopolu. Przenieść zastępców 
nauczycieli w szkołaeL śreJn ioh : Bazylego Winiarz, 
z gimnazjum akademickii go we Lwowie i Seweryna 
Wolińskiego z gimnazjum w Złoczowie do gimua- 
zjum I. w Przemyślu , Jana Manulaka z gimnaz urn 
w Kołomyi do gimnazjum II. w Przemyślu; Józefa 
Burzyńskiego z g mnazjum w Kołomyi i Marjana 
Barańskiego z gimnazjum w Samborze do g mnazjum 
w Stanisławowie; Marjana Kooowskiego z gimnazjum 
w Buczaczu i Józefa Wierzbickiego z gimnazjum 
w Samborze; Bazylego Hrycewicza z gimnazjum aka­
demickiego we Lwowie dz gimnazjum w Brzeżanaeh;
W łodzimierza Połotaickiego z gimnazjum akademic­
kiego we Lwowie do gimnazjum w Ja ro s ła w iu ;
Dominika Żelaka z gimnazjum w Złoczowie do szkoły 
realnej w S tanis ławowie; Konrada Rifałowskie- 
go ze szkoły realnej we Lwowie do gimnazjum 
w Tarnopolu; Marjana Burzyńskiego szkoły 
realnej w Krakowie do gimnazjum w Tarnowie;
Franeiszta  Popiołka z gimnazjum w Jaśle do g im na­
zjum w Sanoku. Zatwierdzić w zawodzie nauczyciel­
skim w szkołach średnich Tadeusza Cwojdzińskiego 
nauczyoiela w gimnazjum w Brzeżanach. Zamianować:
Bazylego Wąsowicza zastępcą nauczyciela starszego 
w seminarjum nauczy cielskiem męskie n w Samborze ;
Władysława Giirtlera zastępcą nauczyciela szkoły 
ćwiozeń w seminarjum nauczy cielskiem mę.kiem we 
Lwowie.

Dar. W numerze z soboty d. 5. bm. donieśl.- 
śmy, że gdy cesarz po ukończeniu manewrów we 
wtorek zeszłego tygodnia w siadał w Łanach do po­
wozu, aby powrócić do swojej kwatery, zbliżył się 
do cesarza na klęczkach pewien wieśniak, który 
niegdyś służył długie lata w wojsku, z prośbą ustną 
o zapomoję. Monarcha nie pozwolił go usunąć i po­
lecił delegatowi starostwa p. Przybysławakiemu, aby 
prośbę wieflniaK z spisał i aancelarji gabinetowej ce­
sarza przedłożył. Wskutek tej prośby raczył cesarz 
ofiarować owema wieśniakowi Lazwiakiem Mikołaj 
Wibły, zamieszkałemu w Łunach pow. lwowskiego, 
z prywatnej swojej szkatuły 200  zł. zapomogi.

Szkliła dla leśn iczych . Z dniem 31. sierpnia 
rfi. ukvńezyli jedenastomicsięczcy kurs w szkole dla 
leśniczych w Bolechowie, niżej wymienieni uczniowie, 
a mii nowicie: 1. z Da-d.o aonrym postę em * K .n -  
stanty Oomió’ki, Kornel Kobrzyński, Józef Zieliński,
Józef Terlecki, Jan  Maykowski i Mieczysław Kora- 
siewicz; 2. z doniym postępem: Leoii Bigo, Wil­
helm Łosik, Kuroł Doffck, Konstanty Strzelcski,
Emil Uaain i Jan  Góralewioz; 3 z dość dobrym
postępem: Aleksander Kisielewski, Zygmaut Kurz
weil, Władyeław Ajdukiewioz i Józef GiochmaPcki.

Z izDy sądow e j .  Wczoraj wieozorem zakoń­
czyła się r o z p r a w a  Bazylego Łap ńikiego,-oskarżonego 
o usiłowano zumordowanie Aleksandra Króla. Na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych, siórz* zaprze­
czyli pytanie oo do zbrodni usiłowauego morderstwa, 
zaś zatwierdzili pytanie oo do nieostrożnego obcho­
dzenia się z bronią, skaził  trybunał Bazylego Ł a ­
pińskiego La dwa miesiące więzienia.

W jb ieg i  żydow sute.  Nowoje W rem a  pisze:
„Na przekór wydziaLwi pocit, który dotąd je ­
szcze nie zdecydował się zniżyć opłaty za listv 
rekomtndowaue, wchodzi w piaktykę tańsza kore- 
spordenejft rekomendowana. Wynalazcami j«j są oozy- 
wiśde żydzi, którzy i w tym wypadku dociekli, 
jak obejść prawo i urząd pocztowy. Wszyscy za liBt 
polecony p'acą po l i  kopiejek, oni zaś tylko po 
8 . Czytelnik zapewne z niecierpliwością zapyta, 
w jaki Hiin«ćti tn aię dzieje? Oto, co piszą . tej 
mietze do nas z gubernji miljy!ewskiej: N i  Lst,
który żyd chce wysłać jako rekomendowany, na ­
lepia on markę szesoio-kopiejkową i rzuca do skrzyn­
ki. Na poczoie list taki,  jako podlegający dopLme, 
sapisają do odpowiedniej księgi i odsyłają, pod non 
trulą. Na miejscu, dokąd list był adresowany, 
ściąga się z odbierającego p o d u ^ n ą  dopłatę, to jest 
n. p., jereli list był opłacony sześć kopiejek, u k  do­
staje (L taksy i  kopie ka, a w:ęo razem z karą 
trzeba zapłacić 2 kopiejki. Po uiszczeniu 2 kop., 
list, za {Ozwituwaniew, oddaje Bię adresatowi. W ten 
spotób spełniono wszelkie forma.nośoi, do lista reko­
mendowanego przywiązane, i za to wszystko zapła­
cono tylko 8 kopiejek".

Odpowiedzi Redakcji. W  p . M K  w K ra ­
kowie. Artykuł „Wygnania Erażmowskie,", przyto­
czony był za l w o w s k i m  Przedświtem, a antorem 
jego jest jeden ze współpraoowników tego pisma, 
mieuzKający w Galioji, który bawiąc niedawno w 
ĄrchangielsKn, miał sposcpaosó dowiedzieć się o 
szczegółach wygnania p. Prażmowsklpj.
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* Z „Gwi&zdy." Wieczorek z tańcami na 
kiej sali odbędzie się w niedzielę d. 1 8 . bm. 
esątek o godz. 8 . wieczorem.

* Wydział T o w a rz y s tw a  ły ż w ia rsk la g ]
[Kasza członków na nadzwyczajne posiedzenie walnego 
grom adzenia ,  które odbędzie się we czwartek d. 17. 
bm. o godz. 6 - wieczorem, w lokalnościach Towarzy­
stwa ua stawach panieńskich przy ul. Pełczyńskiej. 
N« porządku dziennym : sprawa z światłem eltktry- 
cznem i wnioski wydziału,

* Egzamin dujozałoścl w tutejszeni semina­
rium naucz, żeńsk. rozpuomie się piśmienną częścią 
egzaminu d. 1 8 , bm, o godz. 8 . rano. Egzamin po- 
j  r iwozy dojrzałości i egzamin dojrzałości Uitny pę­
dzie się odbywać w dniach od 22. do 25. września.

* f f / a  ;lg je s ienne  w Krakowie, urządzone przez
galicyjski klub jazdy panów, odbędą się d. “ ! 1
października br.

Sk.zdki na osie zżytuoznsśol pui>l!ornej
radowe - . . .

D l a  w d o w y  po m a s z y n i ś c i e  prywatnym na­
desłał p- S. T. 5 zł.

M.Znirli.
W Bio Jalneiro zmarła na żółtą febrę Paulina i 

Uankiewiczów W o ł a ń  s t a ,  żona ks J a n a  VVoUń3kit,[ro, 
który jak wiadomo wyjechał ra .em z drem Siemiradzkim 
Uo arazylji, jako i-jlegit wydzi-lu krajowego, aby zbadać 
stosunki emigrantów w BiaiyJji.

We Lwowie, zmarł iJominik Ostrów D r d a c k i ,  
radca sądu krajowego, przeżywszy lat 54

2. i 4.
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Zygmunt Kaczkowski.
Żałobną wieść przyniosły  onegdaj telegram y 

■o stolicy F ranc ji... Oto po dłuższych cierpie­
n ia  oh zam knął tam  na w ieki s ./e  oczy, na s te w

w s k i  w 70. r. życia Szczegół iw jega choroby 
nie znam y, śp Kacz_<r j i ży ł bo wiem już od 
daw na w zupernem  odusobn.aniu cd polskiej ko- 
lnnji T7 P aryżu  i ta  — u ca nią rzecz proeta i 
prasa  nasza w trzech  dzielnicach — niem al zn 
pełnie o w ielkim  pisarzu zapom niała, śm ierć  do­
piero wydobyw a go dzisiaj z tej głuszy... A je 
dnak  b y ły  czasy — i to na dziesiątki la t się 
m ierzące — k iedy  imię genialnego tego autora 
zaliczało się do najpopularniejszych w oałej 
Polsce, atiedy jego powieść Każdą, skoro jeno bię 
ukazała , literalnie oołykano z tem  snmem ła ­
komstwem, jak ie  obecnie obudzą w społeczei 
stw ie naizeru każdy  utw ór Sienkiew icza. Później 
— » bolesnej epoce naszych w alk  stycznio­
wych — gw iazda K aczkow skiego zb lad ła . Z ło ­
żyły się nu to powody n a tu ry  w yłącznie polity­
cznej, o k tó rych  dzisiaj —  u trum ny zm arłego — 
raczej przem ilczeć należy. W yśw iecenie p r a w d y  
będzie rzeczą historji, k tó ra  w przyszłości nieza­
wodnie spraw iedliw y sąd swój w yda. Dzisiaj być 
może za wiele jeszcze nam iętności w grze, za 
wiele w korzenionych gtęboko w sercach wielu 
uprzedzeń i niechęci, aby  można spokojnie się 
dotknąć tej drażliw ej spraw y. Powróćmy tedy  ao 
śp. K  jako  pisarza.

Potom ek niezamożnej rodziny szlacheckiej 
h e rb r  N ieczuja, urodzony w r. 1826 w Bereźui- 
cy, — k tó rą  ojciec jego w dzierz .w ie t r z y m a ł ,— 
od m ałego już dziecka oddechał atm osferą, w pły­
w ającą dobroczynnie na w yobraźnię i serce. 
W  domu rodziców interesow ano się pilnie — ja k  
to zresztą było podówczas rzeczą dość po­
w szechną po dwork ach szlacheckich — lite ra tu rą  
nadobną i wszelkim  ruchem , zarówno umysłu 
wym, ja k  patrjo tyoznym  na ziem iacb świeżo 
poćw iartow anej O jczyzny. A że m ałe  chłopię 
zaw czasu zdradzało  niezw ykłe u dzieci zajęcie, 
,,włsBzCBi dla wspomnień przeszłości, nic przeto 
dziwnego, że s ta ł się ulubieńcem  babk i, k tóra  
ży ła  r-y łącznie temi wspomnieniami i barw nem  o 
nich słowem karm  1 1 um ysł m łodoc:any. W  je ­
dnej ze Bwych powieści sam  K . przycnąje, że 
z owych opowiadań, aasły sz tiiy ch  w dziecięcym  
wieku z ust siwowłosej stai uszki, h ijnie czerpa ł 
w późniejszym swym w ieku. Dość wcześnie, bo 
ledwie po ukończeniu p rze ień  gim nazjum ,— gdy  się 
znalazł na uniw ersytecie lwowskim, pojawiły się 
pierw sze jego próbki literackie, wierszem i prozą, 
w r. 1845 w Dzienniku mód paryskichr k tó re  to 
pismo — jak  wiadomo —  było jody nem ogni­
skiem , skupia ącem w sobie w szystkie ówczesne 
ta len ty  p isarskie w G alicji. Ż am ięszany w roku 
następnym  w proces o zdrodę stanu, dostał się 
do więzienia, w którem  przesiedział 2 lata. 
Ciężki ten epizod nie pozostał zapew ne bez 
w pływ a na w rażliw y um ysł m łodzieńca i liyć 
może ostudził naw ol nieco k rew kie jego poglądy 
u ltra iem okra tyczne  To um inrkow an.e praobLa 
też ze w szystkich jego powieści — fałszem jest 
jednak , k tóry  podyktow ać chyba może jedno­
stronne zaślepienie, jakoby K . kiedykolw iek 
hołdow ał r  ak c ji!  Toż żywem tego zaprzecze­
niem „T eka N iecsui" —  arcydzieło sa ty .y  j on­
tycznej —  w której w praw ną rękę, a bez lito 
ści, chłostał ojców dzisiejszej trójlojalności !...

Powieści K aczkow skiego podzieić należy na 
dw a działy : społeczno obyczajow y i h istoryczny. 
P 'erw bzy mniej ważny, a p rzypadający  m m e| 
więcej na czasy, k iedy K iaazew ski i Kor Benio­
wski wypierali zw ycięzko z domów poLkich fran 
cuską i niem iecką beletrystykę, zaw iera je ­
dnak  k ilka rzeczy co najm niej bardzo swego 
czasu poczytnych Zw łaszcza Murdelio z grubym  
podkładem  historycznym , jest w całem tego sło­
wa znaczeniu perłą  naszej lite ra tu ry . D ział h i­
storyczny K aczkow skiego jest za to imponujący 
i liczbą i jakością  utworów. A koroną jego po­
wieść trzytom owa, za naszych już czasów napisa­
na „R ycerze O lbrachtow i", k tó rą  nazw ać mo 
żna wzorem w spaniałym  par exc«llence h istorycz­
nej powieści. 1’ylko w łoską lite ra tu ra  posiada 
dw u tej m iary pisarzy : Masa ma d ’A ie g lia i Man- 
zc-niego. Pomimo odległej epoki (czaiy  Ja n a  
O lbrachta) k tó ra  bardzo m ało niestety zapisków 
i śladów autentycznych po sobie zostawała, K  
z in tu icją g n ji szu odmalował w „O ibrachtow yoh 
R ycerzach" ówczesną Polskę, — rzec m ożna z 
grobu niepam ięci przyw ołał ją  żywą przed oczy 
nasze. Z łudę potęguje prześliczny język , jakgdy- 
by s pam iętników  „złotego w ieku" naszego p iś­
m iennictw a przyswojony, którym  K . w ładał w 
p órze żak, ja k  nik przed  nim i n ik t po nim 
do tuj pory. W Dzienniku Polskim  w ydrukowi 
liśmy przed 5 la ty  ;ednę z ostatnich jego powie­
ści p t. „W asi Ojcowie", na tle kam panji z X- 
1831, k tó ra  — jak  sam aułor nas zapew niał — 
by ła  początkiem  tryL gji. D iuga  część — wedle słów 
jego— trak tow ał*  o krw aw ych w ynadkach  w r, 
1846, trzecia w rerzcie o r. lb o ł .  Jeśli obie 
istotnie w ykończył, to znajdą się one zapew ne 
w tece, k tó rą  niecbyhnie zaw iera je sze rt boga­
tą  i in teresującą spuściznę duchow ą po K a c a s  o 
łfgkiuj.

Rodźmy uie zostawił żadnej — przynajm niej 
bliskiej. M iał syna jedynaka  — Mlegmmi ihori —  
k tó ry  młodym chłopakiem  zginął we W iddniu 
śm iercią tra g ie s rą , w płom ieniach Ringteatru 
K atastic ia  ta  z łam ała  niessCaeauegO ofefi i do 
kończ życia nie mógł je j  przeboleć. Od k ilkuna­
stu lat m ieszkał stale w P ary ża  przy ul Mau 
b4ge nr. 10 na II . p iętrze, 4 m ieszkanie to było 
istnem  m uzeum  ..riystycznem  w m iniaturze. 
W  czem innem  oszczędny i grosz m -łujący, ko ­
ch a ł się w dziełach sztuki, na k tóre  pie skąpił. 
Swoją drogą — jak  w tajem niczeni w rzecz opa- 
we dal przed 5 la ty  —  m iał już  wówczas k ap i­
tały  sięgające miljonz fr. D orobił się ich secaę- 
śiiw tm i operacjam i giełdowem i i udziałem  swoim 
w rozm aitych tow arzystw ach an ek m acy jn y th  we 
F ran c ji i Anglji. N ależy nam  dodać bowifm  —  
o czem zapew ne w*ę nie wielu — że śp. Ej. był 
pierw szorzędną ccpacitas finansową, ą  już ape- 
Cjalmś-:ią jego był dziął asekuracy jny , w którym  
uchodził za po sagę naw et w oczach Anglików.

2 i r a r ł  zdała od O jczyzny — byC może z go­
ryczą i żalem  — ale nie do tej M ęczennicy, 
k tó rą  kochał gorąco przez oałe swe życm, lecz 
do niektórych ty lko je j syaów.. Pol ka  dłoń n a  
zw arła oczu sta rcz  na sen w iekuisty, polska 
ziemia me skry je  w swem w nętrzu jego popiołów.
0  o j  duch jego zna lzsł tam  w górze to u k o je n i
1 spokój, k tórych  nie i a .n r ł  prąer połowę ż wego 
bytu na z .egn... _______  St. W.

Wiadomości literackie i artystyczB-.
R epertoar tea tra lny . W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę ^ Pierścień rodzinny", operetka w 3 
aktach Audran’a. Pierwszy występ p. Stanisława 
Jaiońskiego, tem ra operetki warszawskiej; jutro

Anioły", komedja w 3 aktach Michała Wołowskiego 
Czwarty występ pani ILleny Żimajer-Rapackiej; wie­
czorem o godzime pół do 8 „PtaszniK z Tyrolu", 
uperetka w 3 aL ach  Karola Z el ler 'a ; w poniedzia­
łek „Niniche", wodwil w 3 aktach Henneąuin a 
i Najao’a, mmyka Offecbach’a ;  we wtorek „N ie to­
perz", operetka w 3 aktach Jana Si;rauss’a ; w środę 
„Sprawa kobiet", komedja ze śpiewami w 4 aktauL 
Michała Bałuok iego.

ŚdfeolMstwo, handel I pnemysł.
Dyrekcja kalał państwswyoh egiasz*.: „Linja kolei

lokalnej Zw.tiau-Policka ze sAejifaii Zwiitan (Tow k. p.) 
Blumenau i Policka, jakotei przystankami ZwiiUn (kolei 
lok.) Stangendorf i Laubendorf zostanie odam) do pu­
blicznego użytku dnia 15 września 1G96 roku.

Powyż wyszczególnione stacje urzędzone są dla ru- 
ohu ogodnego, przystanek zaś Zwittau (kol. lok.) dla ru­
chu osobowego i towarów w ładugaeh eałowozowyoh, 
a przystanki Stangendorf i Laubendorf tylko dla ruchu 
osobowego".

„Z dniem 1. września b. r. otwarto dla ruebn oso­
bowego i paknnkowego przystanek R.iYolsbach, leżący 
miedzy stacjemi Ziersdorf i Limberg-Maissau przy kim. 
B4 3 na przestrzeni Wiedeń-Eger.

Bilety sprzedaje w przystanku, a pakunki przyjmuje 
się tylko za zapłatą dodatkową".

Zamieszki na Wschodzie.
Cor de VEst dono si: C ar, dowiedziawszy 

się o anarchi&tyc*n>m arm eńskim  ruchu  w S tam ­
bule, w yraził tu reck iem u am basadorowi M ah- 
mudowi Nodim bejowi, którego mu cescrz F ra n ­
ciszek przedstaw ił, swą supeła^  sym patję dla 
su łtana  i p_ństw a tureckiego i oświadczył, że 
A rm eńczycy są agitatoram i, nie zasługującym i 
zupełnie na sym patję i i że także w Rosji d a ­
w ały  się czuć ich roboty ag itatorsk ie na  K auka- 
bi s —  W  rozmowie o kw esji k reteńsk iej w y ra­
z ił cesarz F ranciszek  Józef nadzieję szybkiego 
i zadaw alniającego zakończenia tej spraw y i 
chw alił rsąd  tu reck i.

(Telegramy „Dziennika Pok")
P ary i 11. w rześnie M inister spraw  z ag ra ­

nicznych, F[anotacx, oddał francuskiej am ba­
sadzie w StamDule dziesięć ty sięcy frank  5w 
do rozporządzenia, d la  niesienia pomocy A r­
m eńczykom .

A len / 11 w rześnia. C ała  eskad ra  angielska 
w yp łynęła  z portu  Fhaleron.

S tam buł 11. września. W czoraj w y b u c h ł, na 
giełdzie tutejszej w .elka, ale bezpodstaw na pa- 
niKa Pewudem jei było to, że ludność woiąż je- 
szaze żyje w niepokoju, gdyz k rążą  n iew yraźne 
pogłoski, że będą nowe rzazie. T u rcy  m iędzy 
sobą opowmdaią, że O rm jan.e przygotow ują nowy 
zam ach. O rm janie z łś  boją się wciąż, ze T urcy  
znów ich będą mordować, gdyż w wielu w y­
padkach  M ahom etanie grożą tom Zarządzono 
surowe środki po!icyjne i woj. kawa.

SiamDUł 11. września D»iż bCsekaję am ba­
sadorowie odpowiedzi Forty  na ostatnią ich notę, 
u rgu jącą  ostateczne załatw ienie spraw y k re teń  
skiej. Dz,ś rówmoż pojawić się ma irad e  su łtsń  
k ie  o u^a o rlem u  m ięsr .n e j komisji, m ającej 

decydow ać o tem, k tórych  O rm jan należy w yda­
lić s .ąd  do m iejsc przynależności. R oakaz uwię 
zienia w ydano przeciw  trzem  dziewczętom  or- 
mjańsŁufl, należącym  do kom itetu rewolucyjnego.

niedzielę popołudniu  o godziDie pół do 4 „Nasze

Telegramy .Dziennika Polskiego.
P a ry i 11 września. R osyjski pociąg dw or­

ski p rzyby ł wcsoraj n > dworzec iw . Ł azarza . 
Znajdow ali się w nim szambelun K opytin , któ 
rem u polecono załatw ić w szystkie szczegóły po­
dróży carskiej, dalej jenera ł - ad ju tan t, R ich ter i 
wiele innych osób z św ity carsk ie j! Jazd a  p ró ­
bna pociąga dworskiego m :ęi*y  Cherbourgiem  a 
Paryżem  odbędzie się już dzisiaj w obecności 
francusk  oh inżyaiurów kolejowych. Pociąg sk ła  
da się z jedenastu  olbrzym ich wagunów i wy- 
t  ga b powoda swej nadzw yczajnej vragi — 
400 tonn szczególnych aarządaeń. W agony w spa­
niale urządzone są i .m anięte herm etycznie.

K openhaga 11. w rześnią. P a ra  carsk a  w yje­
żdża 22 >rrzeźnia na wyBpę L eith , następnie  do 
zam ku B alu .-ra i, a dnia 4- październ ika  do 
C herbourga

Londyn l i .  września. B iuro RautarL donosi 
Z T angeru , *e rozaszły aię tam  nieztwiarćUoue 
dotychczas pogłoski, iż w ielki w ezyf został o tru ty .

Pa erzbury IV. wrgwźnia. h u ssk ij Jnwalid  
ogłasza co u zstępu ję : W  oelu "itłumienia m euza 
sadnicnych pogłosek, w yjaśnić należy, iż rozkaz 
carsk i z dnia 21. sierpnia b. r  , o adegr* dov. aniu 
na żołnierzy k ilku  oficerów 35. p u łk u  białugroda- 
kiego dragonów , w ydany został w sku tek  tego, 
iż oficerowie ci, w brew  obowiązującym  przepi­
som, pozwolili sobie w ziąć oddział żu łaieray , k tó ­
rych  zmusili do nielegalnego rozpraw ienia się 
z niektórym i obyw atelam i z okolic M iędzyboża, 
w guberni podolskiej, mszcząu się aa zniew agę, 
w yrządzoną ich koledre.

Marbyrg 11. w rześlii .  Prywatny docent tutej­
szego uniwersytetu dr. Sobierański, powołany jako 
zwyczajny prefasor farmakologii do Lwowa.

B iriln 11. wiześnia. Aresztowano tutaj dyre­
ktora licznych bankóa Oskara S hustrz, podejrza­
nego o f . łszers taa .  Dalsse aresztowania są spo­
dziewane.

Brd* U  września. Teren kolejowy obniżył się 
znowu o trzy metry. Międ»y ludnością panika okropna.

Londyn 11. września. Bank angielski podwyż­
szył stopę procentową na 2 V i0/0-

N e a p tl  1 1 . września. Dyrektor obserwatorium 
przy Wezuwjnszn, Palmieri,  um aił  wezorsj.

P aryż  11. września. Szalał tutaj wczoraj stra­
szliwy cyklon, & chociaż katastrefą nie trw ała  dłużej 
jak m nutę, poczynua jednak okropne spustoszenia. 
Wicher przewraorł omnibusy, fjakry i wozy. Z  ludzi 
jest 50 rannych, czterech zi i  zabitych. Na Sekwanie 
małe parowce rzu ią ie  były jak piłki jedne na aru- 
gje, wiele osób utonęło. K oiki z gazetami wraz 
z sprzedającemi pancerni riatr unoaił daleko w po­
wietrzu.

Cieszyn 11. W iaeśnia. P o z w o l e n i e  n a -  
o t w a r c i e  d r u g i e j  k l a s y  g i m n a z j u m  
p o l s k i e g o  j u ż  n a d e s z ł o .

K rysow ica 11 wroeŚŁ.a. W śród najp iękniej­
szej pogody zakończyły  się w czoraj tegoroczne 
m anew ry korpuśne w Galicji atak iem  jed en aste ­
go korpusu przeciw dziesiątem u, k tóry  za ją ł po­
zycję na zachód od M ościsk. Kpiaodem zam yka- ^

ją c /m  ManeWfy. b y ł t  w ielką b ra t, firą Wykona­
ny . t . k  pierw szej dyw izji k „w alerji na lewe 
skrzydło  arm ji zaczepnej. W  całości m suew ry  
wczorajsze -lupełnia się udały. C esarz b y ł z ca ­
łego przebiegu  mi new row  Korpuśmych ja k  na j­
bardziej zadowolony i w y n ii ł  swoje uznanie. 
O  godzinie pół do 11 polecił C erąfz  dać  syknął 
do zakończenia m anew rów .

Podczas pow rotu wierzohem  do Krysowie 
p rzeg lądał mom.roha liczne oddziały  wojsk, sto­
jące jeuzcze na polu m anew rów  i w yrażał im 
najłaskaw iej najwyższe pochw ały  Zgrom adzona 
wzdłuż drogi do K rysow ie liozna luduość wiej­
ska, w ita ła  obaarzL pełnym i zap a ła  radośuym i 
okrzykam i.

M osciska 11. w rześnia. Cesarz w e/w al d. fi 
na godzinę ósmą rano w azystkish członków  kie­
row nictw a m anew rów  sędziów rozjem czych i ko­
m endantów  oddziałów, k tó re  odbyw ały  m anew ry, 
celem szczegółowego omówienia przeb iega  m ane­
wrów. Po naradzie tej odbędzie się kró tk ie  śn ia­
danie obozowe, po którem  nastąp i odjazd mo­
narchy.

Cesarzrodzinie Josla M arglt,,1 wczoraj potra- 
towanego, udzielił w sparcia w kwocie 800 z łr.

Mo6r'Ska 11 w rześnia. W czorajsza m anew ry 
na tery to rjum  Czyszek, Zakcśoiela, K rysow ie i 
M ośc.sk skończyły się juz  po godzinie jedenastej 
przed południem  i m iały praabieg św ietny. W zpa- 
aiu łym  mianowicie by ł gw ałtow L / i pełen b ra ­
w ury a tak  w ykonany p rz e i d j  wizję kaw alerji, 
k tó ra  nioopodziowanie p rzy b y ła  w pomoc X  ko r­
pusowi. Mimo to na lewem skrzydle  zw ycięstwo 
przechylało  się na stronę X I. korpusu, kiedy 
sygnał zakończenia nie dopuścił do stanowczego 
rozstrzygnięcia walki.

Podczas przejaadu a rty le rji przez Mościska 
w padł przez w łasną nieostrożność siedmnastoletLi 
Josel M argał pod Konie działow e i puuióał śm ierć 
.f jk u te k  stra to ./an ia .

Przem yśl 11. wrześu.a D«iś o godainie 2. 
min. 26. p rzybył cesarz do P rz im yśla

G dy cesarz  uk aza ł się we drzw iach w agonu, 
z pietai zebranych  podniósł się trzykro tny , połen 
Uniesienia o k rzyk  : N iech żyje ! C ezara daięko- 
Wał zaś m iłym  aśm iecnem  i ukłonem  P rzy w i­
taw szy się a księciem  nam iestnikiem , odebrał 
cesarz przedstaw ienia się yi o rkow ych , poezem 
przyw itał się * m arszałk iem  krajow ym , a du­
chowieństwem, z ks. A dam em  Sapiehą i p rzy jął 
przedstaw  .enie zebranych urzędniadw

W śród radośuych okrzyków  publiczności 
/grom adzonej i a dw orcu i p rzed  dworcem 
a siadł ra s tęp n ie  cc sara do powozu i poprzedza­
ny przez powóz kom endanta  tw ierdzy , przeje­
cha ł przez miasto, udając  się do Lipowioy 
W szędzie w itano m onarchę a entuzjazm em . 
P rzy  bram ie tryum falnej w U jkow icach pow itał 
m onarchę książę Adam Sapieha. L ud  okoliczny 
nader licznie zgrom adzony, wznosił na caeśń 
m onarchy pe łae  praw dzif/ego uniesienia oki zyki. 
M onarcha widoosnio uradow any tym i objaw am i 
w ierności i p ry w ią ian ia , z wdzięcznym  uśm ie­
chem i ukłonem  w ojskow ym  za nie dziękow ał.

Gorycja 11. wrzeżula. Prbzes gab inetu  hr. 
B adeni udzielał licznych udjencyj. P rzyjm ow ał 
a rcy b isk ap a  ks. Z orna z ca łą  kap itu łą , n a ­
czelników  w ładz cyw ilnych i wojskowych, sto­
w arzyszenia i korporacje. B urm istrze gm in po­
wiatów sądow ych; G orycja  i H aidensch  fi pro­
sili prezesa gab in e ta  o założenia słow eńskiej 
szkoły średniej i w prow adzenie przy  sądach w 
G a fjc ji rozpraw  w języku  słow eńskim . D eputa- 
c ja rodziców dziatw y słow eńskiej prosiła  h r. 
Hadeniego o ostateczne uregulow anie opraw 
ałoweńskiego szkolnictw a ludow ego H r. Badem  
intorm ow ał się jaA najdok ładn iej o w szystk ich  
w ażniejszych kw estjaoh , poozem zw iedsał 
szkoły

T ry est 11 września. N a pięknie u d ek o ro  
w a n jm  dw orcu w K abresin ie odbyło się przyię- 
oie, * poaeł słow eński N abergoj witał h r. Bade 
niego imieniem słow eńskiej ludnośoi. Do T ry je- 
stu p rzy b y ł hr. B adeni o trsy  kw >dranse na 
9-tą. Na dw crcu oczekiw ali go naczelnicy w ładz, 
posłowie do rad y  państw a i burm istrz  P ittori, 
k tóry  pow itał p reaess gabinetu  Imieniem m iasta.

T ry e łl  11 w rześnia. D zienniki Osteroatore 
Tisstino i Sera w serdecznych  a rty k u łach  w ita­
j ą  h r. Badeuiego i aapcw ni .ją go o wdaięcanośw 
i zupełnem  zaufaniu ludnośoi T ryestu . D siannik  
Sei a zam ieścił p o rtre t hr. Badeniego.

Rzym 11. września. W jednym  ■ aaułków  
TLtejb. ycL znaleziono trsy  bom by, owinięte 
łachm anam i. O ddano ja  do analiay  chsm iczoej.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wicowi, d J a  11. w rześnia godz. 2. min

A k»je k ied . 
Aapmy
K red y ty  węg, 
A nglobanki 
Unjony 
L udw iki 
N ardbany  
L om bardy 
Losy tu reck ie  
& taatzl any

873-— 
86 fl> 

407 25 
158 — 
802 50

i 0 8 * -
M 50 

869 50

97 80

C u ru o w ie o k ie  290*

Gai. obi. prep.
W ied. losy —  —
A k t,*  tytoń. 104 '—
4*/. Po*, k ra j.

a r. 1898 97 —
E lbe ih a ie  281 —
L kndarbank i 254 —
K anta ał. w ąD 122 85
B ankTareiny 265 25
W spólna r a n t a p . -------
R«hl*  1*7 50

P r z y j e c h a l i  r / o  J u i c j u a
da ~ 11 września 189C r 

HOTEJ Z o rz a .  H. Brzozowska s Podola ros. J. 
BULiki z Kairu. M Czuebnowtki z Krzsmisńoa W. 
Cielonklswioz z Troiubowli. L. KjbLr z Gorlis. M Da- 
mary z Wołynia J. Samarjay, H. Weiss z Buda- 
Pesztu. P. br. Pongratz, A Zawozel z Wiednia. M. Ko­
mara ieki z Jarosławia

_____________ N A D E S Ł A N E . _____________

B ie lizn ę  m ęzką
w największym wyborze polecają ps sonach przystępnych-

MotyMi i Krzymoisń
Lwów pl. Mariacki 1. O.

obo> Hotelu franeusLiego.

M .  J  o n a s z
DOM B A N K O W Y  I K A N TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, zlie* Jagiellońska L 3,
h « f - l »  I a s M s ż a J *  a s s s l k i s  s a p l s r y  w a r -  
t a a s i s a r s ,  lo a p  I M s a s t f  s *  s « J U a « 1 |< s  

k i 'P « ia  d z i s s a i a ,
P R O M R 8 T

do clą^nleala iii i  i
ur 4*/, ręg . l a s y  h l p s i s s s n e  pe 3 u  wraz z*

stemplem.
Główna w ygraa*  10 0 .0 0 0  korca.

1 do ciągnienia 1. p isldilernlia r. b.
n ti la s y  c I s a s t A l e  po Z u. za et. wras z* steasylssi.

Główaa w y g ram  2 0 0 .0 0 0  u r u
itz} samowuzlaeh z prowineji sprasza się * dołrez' - 

■i* 20 ot. na nortorjnm.
Uprasza sie o łaskawi, wezesna zamówienia, gdyż sls- 

esnia na owa Ini praed en^uienisis z powodu wyczer­
pania zapaść ni* mogłyby być wykonane.

II Odróżniajcie praw dą cd Magł II
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nleas]swskl za
wyrób znakomitych tutek niekLjouyeh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryk, tutek pot-zezyeió się 
nie może, poleca się również tatki Lejoue i pra­
wdziwego papierń . gipsz egc — Proszę żędaó tutek 

Niemojowskiegol I wTszędzie do zabyeia

S T  HOTEL 1E T1P0L
Nabywszy p* własnoóó hotel ten, r największym 

Komlirtem ■ rząd tany, oś wii tlony elektrycznie, prewaizę 
go 3je<-nie pod własnym zarządem, zawiadamiając rówre 
cmśaie Szanownroa p. T. Gości, ż* zt spółki Hotels 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

PoijcajŁj się i nadJ łaskawym wsględzdk, pesostąję 
uniżonym sługą

Krzysztof Janowiez
właścieięl hotelu, kawi.rni 1 restauracji „Metropoi" 

we Lwowie, nL Pańska L 1.

Specjalista w  chorobach żołądka, 
kiszek i wątroby

Dr. Mmi  K o z i s r o w s i i
ordynuje od 9 - 1 0  rano % od 3 —5 popołudniu  

ulica Kopernika l. 3 .  1828 l—”

Do sprzedania:
Willa obszerna, z ogrodem  1 m irg  150 tążz i, 

pięknie położona, praj zbiegu ul. K oobaoowBkiego 
i Pohulanki

Dony pc terowe, W  stylu szw ajcarsk im  a a  
jed n ą  rodaioę, z ogrodem  tam że.

Grunta pod a jfaw g .
W iadom ości u d z ie la : KwrieU, Lwów, P ohu­

lanka 1 4. 1— 4

Specjalista w chorobach u t lt i

D f \  B r o n is ła w  T a b o r
ordynuje od 10 do 1?. i od I .  do 5.

ulica Łyczakowska 5. isse l —e

Cylindry i czapki Iberyjne, 
rftawloEkt tagielskie

p o lse a :

M arcin MCtller
piso Helieki I. 14 (obok Benku otsssnegolhip.

Telegramy giełdowe i targowe.
WledeA 11. września 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 373 75, Węg. 
Kredyty 411 5 0 , Anglobanki 157 25, Wiedeński 
„Bankyercin" 265 25, Uniony 304‘ — ,  Laeaderbanki 
255"—, Sztaebany 37P 37, Lombardy lOS 25, Elbe 
ihal4 282 25, Kolej północno-„aohodnia 2 7 5 — , Ty­
toniowe 166 — , Rima 246 50, Alpiny 8 7 ‘— , Ren. 
ta majowa 101 75, Węg. renta koronowa — •— , 
Losy tureckie 51'70, Marki niemieckie — *— .

Dr. Władysław Tatarczuch
lskarz eherób -rsnerreznych i skórnyeh powrócił 1 ordy­

nuje od 9 do 10. i ou 3. do 8. psrsłudais.
1801 Ulisa Brajerewsks 1. 2 /. 1—2

T E A T R  L E T N I .  ™

Berlin 11 września. Giełda wozorajsza wieczorna: 
k u n a  końcowe. i.W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawozy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P ai itdł). Kredyty 2 3 5 '—. (874 '33), utaobany 
157 90 (370 62), lombardy 44 30 (103-66), Dkłoonto 
211*75.

F ra rk fu r t 11. września. Giełda wczorajsza wlf- 
ourna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają k irs  porównawcay wiedeński, Uk iw n  s
Wiener Par*tat). Kredyty 316*50 (872 94), ast».- 
bany 313 25 (369 38) lombardy 99 12 (103 29). 
Laura 88 20 (141 56), Harpener 159.80, Discon‘0 
211 40.

I D s iń
W z n o w i e n i e .

Pierścień roizinny
operetka w 3 aktaeh Chivot s  i Duru. M nij ks ńuJraa a. 

O S O B Y :
Król Ireneusz 
Oli" ir, jego syn 
Griffardin, nauezyoiel 
Set liita, jego łona 
Giletta
Br. Roger de Llgnolle 
Landry i prsyjaoieie 
Byszard J Bogera 
Senechsl
Bari gul, oberżysta 
Chatsoseuf 
Beasiaorier 
B n oatine .
T iriU n e  
Adonsjio .
Ka amancio

F l»m  
i  aron 
Myszk
Kaspr
Radwj
Bogue
Jtdpe

Neun
Kieiń

Wy.

Rzeoz dzieje się w roku . . . . .  ____
2 w Neapelu, 3 i aamkń br. Bogi

1449.

K-ot 
Krot 

Akt 1
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D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

.•O l* centa od w jr u g .

Ho łe l  Sffl r o p o l. P * b o |e  w r a i  
t n H i i i ł f u .  p o ś c ie lą  I uałn> 

»H ««i SO e t . J l ld itą c z n le  2 0  <ł.
S ubtafc* fryzfersk I 'otłtiit straż 

w zakładzie Ferdynanda
Z i m m f f r a  w  Pizemj ślu. 639

f  e k c j e  d la nem  i iw  szkół norm alny-b  
J-i odziała kandydat nsaazynielsk i Ła 
skaw* zg łoszen ia  pod literam i: J .  r .  
uliea B ztżb iarik* 1. S, nr. drzw i 14.

f f o r Ł e p i a u i  krótki, nowej kouetrnkoji, 
r  mai'’ ograny do sprzedaaia. Cherąt- 
czjzu a  16, parter, o g lą d a ć  m oiua od 10. 
przad południem  do 3. €41

Et . -  p e ily to r  p o czto w y  telegrafista
I ' • - i k u e  f-tali-i p n s i d y .  Z t l o s z a u i a

S. W. Krystynopol post) Ustante. 6-53

55,"i i t : ł  do sprzedania. Bliższa wiaio- 
w apLce { fe ti ió r s k ie g n ,  

l i i i :  ». ‘ 635

y c z s a ie  wykiztał
■ . v, /, dtiuziu praktyka polecz się 

Ad: • . „Krjdca* p r. Caorośniea. 619

Kv ‘ >' a  pi:.ku&.IBf i e o s 6 w na sotżelaż
• AYiahmjfć w admiaistra:ii

„O ' :

?.h i »  P  r  o  b  t e k : ,  forte- 
' i.»ny krótii*. w skład',ia 1Karola
Mnj-aoiiieijo starszego. Batorego 10 
(w.-h.  ̂ ni. Srymons 2). 643

W ■ iz e lk le  r o b o t y  I n t r o l i g a t o r -
wykonu;e po cenach umi»r- 

kow i.y. h K a z i m i e r z  L e g e i y d s k i ,
1,9ó .t , u'. Batoregi 30.

INOGfRO HA
feslaw slc ie

codziennie świcie, rozsyła 
najstaranniej handel

sf. M iw
w e  I . w e w i e .

P a c i a  yoiiadaią ii egzamin rachuj- 
■L iowośći państwowoi i praktykę ka­
sową pos.n' uje posady przy jakiejkol­
wiek instytucji finansowej lob w sklepie 
jako ka-j rka, buehhalterka. Adre3 ulz '«li 
administracja „Dzień. Polsk." 636

powjzilaz jest dla d zielnegó kierow nika
-L kop:.!ń nafty i dla ml d jgo ambi­
tnego akademika górniczego lob meeka- 
iiila, który pracą ehoe dorobić lię ka­
riery. Ofert/ i onrisnlom adresować: 
X M ioOO. Nowa kopalni* poste reeł. 
Ustrzyki dolne. 653

P o ż y c z k i h ipoteczne
od 2 '.0 0 w górę na majątki t bularne 
Inlzież domy mieszkał e we Lwowie 
mogj  być odzieio: o do 70 procent war­
tości pod korzystnymi warunkami, do 
zwrotu w 35—50 lat. Zgłoszenia tylko pi 
sennie odbiera z grzeczności W m  M .  
H c l i e r o w a ,  ul. Sapiehy ’5 Pośre 
dnictwo wyklnc-zone ; anonimy zostaną 

bez odpowiedzi 17;3 1—4

E

Ma raojeiaieige plelęgisw anlu JTTI zębów

OGALYPTDS E88EHGJA 1)0 OST
A ustr. węg. patent. — Z aszczytna wzmianka 

Paryż 1378.

N -jśo U L j auiisejtiyoza^ ; niezawodna przeciw  uuehuieniu z u«t,- 
D r .  C .  M . F a b e r a ,  lekarza przybocznego ć. p. J. O. M 
eesarza M aksym iliana I. i t. d. fiłóway skład rozsyłkawy: 
Wleuoó, I., Baaertnuarkt Nr. 3. Sk łady we w szystkich aptekaoh, 
drognerjach i perfum erjaoh. T am ie do n ab ycia: C. I k. uprz.

tpeo. mydło do a»t dr. C. M. Fabera 532 i—?

O c e t l l i t e r  16 ct.
najlepszej jakości, do korniszonów 
i konserw  owocowych, pod gw a­

ran c ją  poleca handel

Karola Bałłabana
w e  L w o w i e .

MUCHOMOR
J e s t  d o  n a b y c i a

w handlu 1674 1—?

ALOJZEGO HUBIE RA
Ł s A h . ł t y n e k  3 1 .

Świeie

W konoesjoaiwanej szkole muzyoznoj

K L . M A R K I E W I C Z Ó W  E J
roz o zyaa się kurs nauki z dniem 
1 . września w III oddziałach — tamie 
wielki ul. ład  fortep ianów  po eonach 
u iarkowanyoh z gwa:ancją Sprzedaż 
u h  r u f y .  Wy, oży< zaluia. Lwów, nlica 
Teatialaa 1 8 H. piętro !pl ac ś.t. Ducha).

* K I « i s r k a 3 * ź Ł  1 R i k i e p y
po 1 eencie od wyrazu.

pokoi z przynależytości8mi na 3. rię- 
trze Rynek 20. 644

Gl istownie umeb lowany p*.  
h « J .  usługa. Rynek 41, II. piętro.

W ina ssaiuralne
Markeradorfar b ałe litr. fi«sz. 71 ct.
Markers iorfer czerw. „ „ 86 ot.
Murg-rethen białs „ 60 et.

poleca bandel aonenuy
W ł a d y s ł a w  B a ż a n t

Lwów, ulice Halicka I. 3.

Ma g l e  p o k o j o w e  po »łr 24 i 35. 
W y ż y m s c s b l  d e  b l e l l z u y ,

z waiennii gumowemi S i  słr. 12, 18, 14
15, :6, 18 i 20 —  poleca

V I O T K  (  H U Z Ą 9 T A W 8 H I
h a -del żeici ry v e  Lwowie, p lee  K spi- 

•nlny 1, (oaprzediw C itedry).

Oo sprzedan a
■Tetoa z najpiękniejszych r e a l n e ł e t  
Lv.cfla, połoiotis prawie w śródmieściu 
z .ogrcdem  1'/, morgowym przeszło,
r. demem m:etzk,lnym o wielkich 10 
) i krj eb, stajnią, wozownią i o-aaierją 
1S53 i widokiem ra o^łe miast-n 1—8

Dw a  v itlkie pokoje z przedpokojem, 
kuchnią etc. ua I. piętrze od 1 

p»i.Lie mika ul. Kaleeta 9 A.

Z l r l e n a  2 2 ,  4 pokoje, salon, 2 przed­
pokoje, kuehoia, i tej ni a % wozownią, 

t  i grodem od 1. października do wyna-
ęeia. 633

T Y L K O
W  RESTAURACJI

NAFTUŁY TOFPFSRA
ulica T rybunalska 1. 12, dom w łw ny, 

m ołna dostać codziennie o godzinie 
gorące śniadania. JBS 
C E N N I K :

Pieczeń wieprzowa z kapm tą  .
S iekane p l a c k a .....................................
Flaczki .....................................  .
N64Ł& cielęca z chrz&nem , . •
K iełbaska z chrzanem . •
K a w io r .......................................................
Obiad w abonam encie . . .

Waeelkie nap itk i w najlepszych gatunkach 
po cenach majum iarkowaóazych; dla pewności, 
fte pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
znaczki. Najlepsze W INA po cenach U«Jtań­
szych, począwszy od 40 ot. litr.

2  wysoklem pow alaniem
_______________ N a fta ła  T ocpfer.______

(Przedruk nie bidzie płacony). 
OBWIESZCZENIE. 

JESIENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W dniu 23. września 1896 rozpocznie 
się w Krakowie jeBienDy pięciodniowy 
iarnm k na konie szhchetna, gospodar­
skie i włościańskie.

J»raizrh na konie zzlacbetne odby- 
wić się będzie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami, i na placu, a konie znajdą 
pomieszczenie w tejże ujeżdżalni, tudz-eż 
w stajniach prywatnych, w domach za­
jezdnych i hotelach.

Dnia 25. września 1596 r. (piątek) 
oibsdzie się główny jarmark na konie 
włościańskie na placu „Groble".

Magistrat stot. król m. Krakowa
d n i a  2. w r z e ś n i a  1896.

U l .  B r e j e r a w s k a  >. 1 S .  Od 1
peźdłieru ika na 1 piętrze 4  pekoje 

i  balkeiem, przedpokój, knehnla na 2
f iętrze I  pokoje, przedpokój, kaehnia 

2  pekoje, przedpokój, knehnia — 
wsijatka ■ daewa «yeha< 
darni. B liłeza  w iad eu eśó  w r«<lakeji 
„Śmignę*" u liea  Łyczakowska 1 27.

Korespondencja prywatna.
K a w a l a r  la t  23, z peniją roouną 

8o0 złr. i bocznymi d e c h o i t n l  o b o la łb y  
zawrzeć znajom ość i  panną od la t  18 
do 22 a posagiem k ilk n ty tię eu y m . B zee i  
n» zerjo tylko trzktaje. A d r e s : A. B 
1229 poste r e e t  Gródek pod Lwow em .

„Śkarl i ."  mój najdroższy, tęshnota  
za Tobą doprow adzi niem al do eza tu , 
preizę  Cię pamiętaj — kocham o . łą  
duszą i sercem — w ialom ą C-. rzeoz 
otrzym ałem  ozem nad wyraz m nie nszczę- 
4 iw iłaś C łu .ę  C.ę tak szozerzc, że 
tylko eeroe ko<-hiją e pojąć m iżc. Nad  
w izystko  kochający W ił . .

U M i G A T E U R  d E S P I C
w  .iu n  uYcb np elcach. — Skład główny w P a r y ż u , 2 0 ,  u lic a  S>-Lazare.

_ L
l

Z  oe*. król. nprzyw. fabryki

R E G E K H A R T i  & R A Y l i S E i
we Freiwaldan

weź. kroi. dostawców dlz auetro-w ęgierekiego dworu

P ŁÓ T N A , STOŁOW Ą B IELIZN Ę,
EĘOZHKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J A M A  H I I I D L I
w e  L w s w i e . 1025 1—1

c n y  h a r l e w n e  a pp ediprsadająeym , w łaścicielom  hoteli, 
roitanratorom , d la  icp ita ll, zakładów kąpielow yok i publiozayeh.

poleca  handel

Karola Bałłabana.

PASTYLKI UCHI-mi
Przygotowane ze soli naturalnej

wytworzonej z wód Vichy
Sprzedają się w pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

I h ą c e  wytworzone ze s o l i  
naturalnych z wód V IC 11V 

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Yichy.

Przewyborny stary

I^iód podolski
do pic‘a, dla zniwców i amatorów pole 
teu a godny, dużą butelkę po złr 1.20 

sprzedaje

JAN MUSZYŃSKI
1809 L w ó w ,  M y n e K  4 0 .  1— 3

Winogrona
feslawskie, kuracyjne */, kilo 80 ct. 

w \se ła  pocztą 5cio kilowe kosze

I Ł i i  B l i i I T
ul. Hal cka I. 3 , Lwó<v.

1 - 3  1866

Chińskie
Sj'ebro

w najlepszym  ga tunku , na  b iałym  
metalu alpakoteym  grubo srebrzone, 
z  na jsłynniejszej c. k. fabryki na  
dw ornoj H e rrm a n a , odznaczonej 
m edalam i na w szystkich wystawach  
światowych. W yroby te ładne i  bar­
dzo tr w a łe , zastępu ją  zupełn ie  
szczero srebrne nakrycie.

Wyłączny skład fabryczny w  han­
dlu Kazim ierza Lewickiego we Lw o­
wie, przy ulicy Trybunalskiej.

Z  tej samej fabryki jest takie  
nakrycie A L P A K O W E  t. j  z  bia 
łego twardego metalu podobnego do 
srebra, najtrwalsze do codziennego 
użytku  1814 1 - 6

Ceny fabryczne i  s ta łe ! 
Cennik na żądanie gratis i franco.

Jedyna nltzaw edua trucizna
m a e e e e u r y ,  m y s z y  d o m o w e  i  p o l n e  
Przewyższa weayitkia d etv a h e i* i w tym  
tein atyw anie. D zia ła  trające ty lbw  
ua gryzonia (g lirei): szczur, m yiz, królik
itp.; dla lud zi i zw ierząt dom owych jak  
pies, kot, drób itp . u l *  m c h o d llm r a  

W yeyłk i w puszkach po ot. 80, 6f' 
t z ł. 1 pocztą o 16 ct. więcej (za iiet 
Fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie  
ta pobraniem ” 2198 1— ?
Skład I labarałar|am przetwarów anam

J A K A  N I O H S i a i
mag. farm. 

w B e r h n ) .
i 1.1. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 60 ct 

Hurtowny skład na L w ów : Ł . W ło -  
<lek ł A K r a j e w s k i .  -  A ptek i: 
Kańczuga, M edenice. M ielnica, Przemyśl- 
8 Lepiarikiewicz; Raws Rnsks. Sokal, 
Warez. W ojniłów . — Szląsk : B ielsko : 
S.  Gu:w ński: Jaw orze: A.  Janick i.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A R F U M E R Y A

ADniOLETTES be PARMĘ

ED. PINAUD
■i<Uo A u Tioltttes d« Puae

tit eiuitk I bi Yielettes i« Panas 
Woh tssie tw i.. i  u  Yielettes da Pana
Peaidi  d ii  Yiolettes Je Parne
Olejek km Yielettes da Parne
Paśor nfowy.. . .  Im  Tielattei da Parne
losmotyki i u  YieletUi de Parne
37, BotiF de Strosboarp, 37

Przawybom a w smaku I zapachu
przez M C E Z  apruwadzana

H E R B A T Y
r h i ś a b l e

a m iauow ieie: */• k l. z ł
Nr. 0. „Assam - Peoco - Mandarin"

najprzedniejsza . . . . . .  5‘—
Nr. 1. „Taszu" P erła  Chin, żółto-kw . 4 40 
Nr. 2. „Juntojczan Peoba" b ia ło -k w .4 -— 
Nr. 8. „Naudżyn", czarna, mocna . . 8 20 
Nr. 4. „Souchoug", m ało uarkot. . .  2 80 
Nr. 5. „Congo", fam ilijna dobra . . 2 -— 
Nr. 6. „Proszek herbzoiauy" . . .  . 1'50  
Nr. 7. „W y8iew ki“ z ca jl. herbaty . l -70 
Nr. 8. „S mchong", mało natkotyczna 3‘60

poleca HANDEL

St. Markiewicza
tc£ Lwowie, w B ynku  l. i i .

HANDEL I1E H B ATY C H IN K O  RO SYJSKIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

p 0l e c a  poleca naiiepsie gatunki

UELIBATE K  A  W  V
zbioru majowego:

'/, kl- Cong* zł. 1.60 
Stuoheuy czaru* 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melanie de Lend. 4.—
Wyelewkl herba­

ciane . . . .  1-30 
Wyelewkl najlsp- 

ssyob herba t . .  1.60
| C  u p a k o w a n ia  n ie  l i c z y  sin - " W

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

o smal n czystym aromatycznym, 
które rozsyła fraiiko opłaoono do 
każdej stacji pocztowej 4'/z kiiogr. 

w woreczka:
Portorłoo . . . . .  ••— V. k . - -.SO 
Cnb* grubo złt-rułit* . 9.50 „ —.90
O*jlou lloloB* . . . 10.— „ !■—

„ „ przednia . 10.40 ,  1.04
„ „ prub. ziem. 10.76 ,  l.oe
„ ,  perlow* . 10.76 „ 1.08

Moeoa zrzbzka aromat. 10.76 „ 1.00
Jaw a z ło ta ........................10.76 „ 1.08

Do bajcowania pszenicy
P4*iteciw ś n ie c i

polecam

Bajce Dnpnja w pakietach
i e  apoaobem  u ly c ia

jeksteż ;674 1 - ?

Siarczan miedzi
z podaniem ilości wystarczającej na 10J kilogramów z iarna .

A L O JZ Y  HOBhER, Lwów, Rynek 38.

T ii tli fi m  (n  mitI^m iYm ii litt^fitî l nti iVfn i In l  tTflTiTfi i rtiTOTiTf iTOTiinrcnTAK
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niezrównanej dobroci wódka 

cała flaszka 1 złr., ł/2 flaszki 50 ct.
do n ab y c i a  w h a n d l u

Łeoiarda Sotóim
we Lwowie, Batorego 2,

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone tą marką echronną 

i napisem

,,LE0NARDÓWKA«
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KONIAK KORONNY
(Kronen Cognac)

Berger Yolk & Cis
Skład główny; 

Wiedeń, Opernring 6.
B adany  i za wyborny  uznany przez

Prof. Df*a Siodczańskiego,
Radce d*crn Prof Dra Lid yig’d.

Z a p is y w a n y  i p o le c a n y  p rze z
Prof. Dra Korczyńskiego, 

Prof. Dra Pareńskiego, 
Radcę dworu Prof. Dra 
Alberta, Radcę dworu Prof. 
Dra Brauna. Radcę sani­
tarnego Prof. Dra Osera, 
cesarsk. Radcę Prof. O n  

Wintern.tz’a itd. itd. 
C t l z n a c z e n i a *

Nagroda hono- 
rewa 

0 k. Ministerstwa 
handlu.

N t g rc a  pań­
stwowa 

O.k. Ministerstwa 
rolnictwa.
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p V  O l a s i s l r j r t i i s i i  i  {
Emil Barbert, inżynier konstruktor w  Paryżu

podaje do wiadomości, że w yłączny wyrób swoich

a p a r a t ó w  d e s t y l a c y j n y  c l i  I  r e k t y f i k a c y j n y  c l i
(.„st,. a * .  Patent, Nr. ai 1886. . i  1891, ai 1896, . i  1895)

d la  A u stro  Węjęier, S  rbji, B u lgarji  i R u m u n ji .  oddał firmie:

&> J  A  H  N
Fabryce maszyn i tow arów  miedzianych w  P R A D Z E -B U B N A .

Annr ■<v ( a reorezentnla w zupełmiż':! <«. co dzisiaj można m:cć w tej gałęzi i wyrabia sięjia nich Alkoho e nnjfepazej marki franouakiej. 
p  ^ r t9| »r e »B i i tu j^  w “ R Z a  e t y  t y c h  a p a r a t ó w  s ą  ' W

1. OazczędneK6 na mnterjale 4*psłowju» do 5 0 % przeciw wszyakim starym proceder.-,m dystyl.cyjuym ;
2 . Żadna  strata p r z y  reU tyflbacJI;
3. Z n a c z n a  o s z c z ę d n o ś ć  m ie j s c a ;  . . . .  k t o  i - i
4. Uzyskanie absolutnie czystego, najlepszego alkoholu :
5. Oszczędność lin rezcrwnarach i przeróżnych innych urządzeniach 
Przemysłowcom spirytusu w Anstro-Węgrzecli pozwalam sob-e polecc przedewszystkiom :

; ; ;  . „ . . i ..  . . . i . . . . . . .  . . . i . . . . , . ™ . - !
dla fabryk spirytusu wszelkiego rodzaju.     EMTL B A R B E T  W Paryżu.

W powołaniu się na poprzedni okólnik, zawiadamiamy uprzejmie, że r o z s z e r z y l i ś m y  n a s z e  warsztaty i na nowo urządzili, aby dostarczać te doakonałe opa-aty 
w r.iejonalnem i najsolidniejszem wykonaniu i odpowiodzieć jak najlepiej wszelkim wymogom. . . . i . „

Lok. liza jo przedsiębierze się na żądanie natychmiast i przesyła bezpłatnie kosztorysy, w y j J A H N
Fabryka maszyn I tow-arów aslodalanych w PBADME BUBSi.

C O

c o
0mi
&

W jdaw c* i odpowiedzialny ta  redakcję Adam K rajew tk i. Pap ier z fabryki czerlańskiej. Z D rukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka K altnera.


